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Ogłoszenia przyjmują we Lwowis 


6.u7e Administracji „Dziennika Polskiege*, piae 
Marjacki !. 6 i 7 i Biuro dzienników Ladwika 
Plehna ulicz Karola Ladwika l. 9. 

wa Wiedmiu: pp. Haasenstein & Vogler, (Otte *i-*s) 
M. Dukes, H. Schalock, A. Oppelik's Nach. R eli 
Mosso i J. Danneberg; w Paryżu: C. Adam A, 
rame de Varenne. 

Ugioszenia przyjmuje się za opłatą HG centów ed jed 2 
wiersza drobnym drukiem (petit). 

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i imno prywatne 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 56 ci 

kama korespondencje AS | nekrologja PO centór es 


ergzu. 
Orebne opiegunia l'h centa ed wyrazu. Pomiesckani». 
| sklepy pe R ct, ed wyraze. 


Reuiamu w rubryce Nadesłana 20 ot ea wiersza 


We Lwowie Wtorek dnia 5 Grudnia 


Lith 


wychodzi codziennie 


Od Administracji. 


Celem uregulowania nakładu upraszamy 
o wczesne odnowienie pranumeraty, której wa- 
runki podano w nagłówzu obok tytułu dziennika. 


Zwracamy uwagę. że prenumeratorowie 
Dsiennika' Polskiego zoga otrzymywać 


„BLUSZCZ“ 


po bardzo zniżonej cenie (50 względnie 80 ct.) 
jakoteż 


Kalendarz humorystyczny „ŚMIGUSA” 


(po 40 ct. z przesyłką pocztową). 


Konferencje ugodowe. 


Lwów 4 grudnia. 


O odbytem w sobotę wspólnem posied e- 
niu komitetu wykonawczego prawicy i przeło- 
żonych klubów lewicy, donoszą pisma w edeń- 
skie następujące szczegóły: Na początku posie- 
dzenia, któremu przewodniczył p. Funke, prze- 
mówił p. Jaworski, a mowa jego dala kierunsk 
i temat dalszej dysżusji. P. Jaworski rzucił dwa 
pytania, a mianowicie: w jaki sposób możnaby 
uchylić odstrukcję Czechów i w jaki sposób 
możnaby zadość uczynić żądaniu Czechów o za- 
prowadzenie języka czeskiego w wewnętrznej 
służbie urzędowej. Dalej uczynił p. Jaworski 
wniosek, aby w razie, gdyby obszerniejsza kon- 
ferencja nie mogla zgodzić się ne zadowalsjące 
odpowiedzi na te pytania, wybrano subkomitet, 
w którymby zasiedli w równej liczbie, po trzech, 
reprezentanci prawicy i lewicy i któryby zajął 
się wynalezieniem środków i sposobów, mogą- 
cych zaspokoić żądania Qzecków i położyć tamo 
obstrukcji. 

W dyskusji zabiera glos pp.: dr. Gross, 
Povsze, dr. Hochenburger, Jaworski, Stransky, 
dr. Funke, Barwiński, dr. Kogel, hr. Dzieduszy- 
cki i inni. Gdy się okazalo, iż na konferencji 
tej do porozumienia nie przyjdzie, wszyscy zgo- 
dzili się na wybór subkomitetu. Przyszedł także 
pod dyskusję projekt korapromisewy, posta- 
wiony ze strony polskiej, A mianowicie, aby 
Niemcy za zgodzenie się na zaprowadzenie ję- 
zyka czeskiego w wewnętrznej służbie urzędo- 
wej, otrzymali tej samej wartości kompensatę, 
któraby zastoscwaną byla do życzeń Niemców, 
wyrażonych w ich programie zielonoświątecznym. 

W dyskusji nad tym projektem okazało się, 
iż mędzy Niemcami a Czechami w tej sprawie 
panuje wielka różnica <dsń. P. Povsze uczynił 
wniosek, aby Czechom przyznano natychmiast 
wewnętrzny język urzędowy, a następnie, aby 
wybrano komisję językową, któraby do 81 gru- 
dnia przedłożyła wnioski, jską za to kompen- 
satę przyznać należy Czechom. Wniosek ten 
atoli odpadl i dx.ś projekt, postawiony ze stro- 
ny polskiej, stanowi jedyny substrat dla obrad 
subkomitetu, na którego wybór jednogłośnie się 
zgodzono, podwyższono tylko jego liczbę z sześciu 
na dzissięć, a to dlatego, aby wszystkie stron- 
nictwa mogły być w subkomitecie reprezento- 
wane. 

Celem nominowania swych kandydatów, 
przewodniczący klubów lewicy udali się na po- 
ufną naracę i wybrali do subkomitetu — jak 


już nam doniósł w sobotę telegram — pp. 
Baernreithera, Grossa, Hochenburgera, Luegera 
i Pergelta. Z prawicy weszli posłowie: B.lŃski, 
Kathrein, Pacak, Palffy i Stransky. Słowianie 
południowi zrezygnowaii z przeznaczonego dla 
nich miejsca w subkomitecie i odstąpili swój 
mandat drow: Stransky'emu, który wszedł jako 
reprezentant G'echów na Morawach, Dalej po- 
stanowiono, aby subkomiiet obradował dziś 
podczas posiedzenia izby. a na wtorek przed- 
łożył swe wnioski pelnej kouferencji. Przewod- 
niczącym subkomitetu wybrano br. Palfty'ego. 


Lirowie młodzieży szkolnej 


Fizykat miejski zdał sprawę o stanie zdrowia 
dzieci, uczęszczających do szkol miejskich we Lwo 
wie. Sprawozdanie wypracowano na podstawie ba- 
dań, przedsięwziętych w r. 1898/9 przez lekarzy 
sskolaych, ustanewiomych przez radę miejską. Zba- 
dano w tym czasie 11.249 dzieci, a wynik tych 
badań jest wielce ciekawy, bo daje nam dokładny 
obraz stosunków bygienicznych szkół zaszych. 

Otóż u 8932 dzieci stwierdzowo rozwój, bu- 
dowę i stan odżywienia dobry lub bardzo dobry; 
natomiast budowę wątłą, rozwój, stan odżywienia 
lichy, stwierdzono u 2217 dzi:ci. 

Badanie wzroku wydało rezultat następujący: 

a) bystrość wzrokn Bormalaą stwierdzeno u 
8959 dzieci; 

b) zmniejszoną w małym stopniu u 1620 dzieci ; 

e) zmniejszoną w wyłszym stopniu u 670 dzieci. 

Do kategorji pod b) zaliczono te dzieci, które 
mogły ozytać z odległości 6 metrów piąty rząd liter 
z tablicy Snelena (D— 12), tj. litery wysokości i 
szerokości 18 mm. Wszystkie większe apośledzenia 
bystrości wzroku wliczono pod ©). 


Badamie słuchu wykazało przytępienie słuchu, 
przaważnie równocześnie z ropotokiom u 150 dzieci. 

Stan umysłowy ocemieno według podanych 
przez nauczyciela dat, dotyczących postępu w nau 
kach i zdolaośei pojmowania i rozdzielono dzieci na 
2 kstegorje: Uzdolmioaych było 9.227 zł, mieuzdol- 
niopyeh 2.181 zi.; prócz tego wyszczególniono 
w Biektórych szkolach choroby ogólne, jak niedo- 
krewaość, skrofuloza, choroby skórne, między osta 
tniemi te, które n'ają sharakter zakaźny, a są cho- 
robami, wykluczająceni od uczęszczania do szkoły. 

Niedokrewność znaetniejszego stopnia zuale- 
zioBo u 307 dzieci. Daty te pochodzą ze szkół mę- 
skiej i żeńskiaj im. Czackiego, żeńskiej im. św. 
Anny, męskiej ı żeńskiej im. św. Marcina, męskiej 
i żeńskiej im. św. Antoniego, miięszanych im. Zi- 
morowicza i im. św. Mikołaja. 

Skrofulozę znaleziono w 80 wypadkach w szko- 
lach męskiej i żeńskiej im. Czackiego, im. św. Mar- 
cina i im. św. Antoniego. 

Skrzywienie kręgostosm w zuaczniejszym sto- 
pniu znaleziono u 17 dzieci w szkołach męskieh i 
żeńskich ina. Czackiego, im. św. Anny, im. św. 
Mercina. 

Chorəby ócz niezakaźse podano ze szkól mę- 
skich i żeńskich im. Czackiego, im. św: Auny, im. 
św. Marciaa, Staszica i Mickiewicza w liczbie 120. 

W tych samych szkołach znaleziono trachomę 
(egipskie zapalenie ócz) u 14 d'ieci. 

Choroby skórse, wykluczające uczęszczanie da 
szkoły i favws u 6 dzieci, świerzb u 1 dziecka. Ia- 
me choroby skórne nieznkaźne, podane ze szkół im. 
Czackiego, im. św. Anny, im. św. Marcina 29. Dzie- 
ci mieszczepionych było 349. Wreszcie w szkole 
im. Czackiego wynotowano dzieci miechlujne w wy- 


nie wyłączając niedziel | świąt 


sukim stopniu, przytem brud skóry w 258 wy- 
padkach. 

Zsdaniem oględzin lekarskich było przedewszy- 
sikie dać ile możności dokładny obraz stanu zdro- 
wia dzieci szkolnych, wykazać, czy i jaki wpływ 
szkodliwy nauka szkolna wywiera na fizyczne i umy- 
słowe zdrowie młodzieży, a tem samem dać pod- 
kład dla obmyślenia środków i zarządzeń hygieni- 
cznych, mających na celu usunięcie, względnie zmniej- 
szenie tego zlego. 

Rzueiwszy okiem na cyfry powyżej otrzymane, 
przekonać sią można, że stan zdrowia fizycznego 
u młodzieży szkolnej pozostawia wiele do życzenia. 

W rubryce „stan zdrowia firycznego* wymienio: 
no 2.317 dzieci, jako wątłe,  chorowite na 
11.249 badanych. Wymieniono tutaj dzieci, które 
już aa pierwszy rzut oka przedstawiały się jako źle 
rozwinięte, niedokrewae, źle odżywione, wychudłe. 
Skomstatowano u 258 niechlujstwo wysokiego sta- 
pnia, pasożyty głowy i odzieży i miesłychany brud 
skóry; dzieci w mniejszym stopniu brudnych lub 
zanieczyszczonych pssożytami nie wliczono. Jakkol- 
wiek inni lekarze pod tym wsględem wyników cy: 
frowych nie podawali, podnosili jednak w swych 
sprawozdaniach ustnych również znaczny procent 
dzieci, zeniedkanych pod względem czystości. Jeduą 
z najważniejszych przeto i piekących kwestyj byloby 
zaprowadzenie cbowiązkowych szkolnych kąpieli, lub 
udzielenie biletów do kąpieli. 

Krótką tą uwsgą zami:rza fizykat poruszyć cpi- 
nję i inicjatywę ludzi, którzy w Sprawach reformy 
szkolnictwa ludowego i poprawy stosunków hygieni- 
ernych mają głos decydujący. 

Ze szkó! prywatnych nadesłano 4 wykazy, a 
mianowicie ze szkoły żeńskiej PP. Benedyktynek 
orm., ze szkoły ewaugelickiej, ze szkoły izraelickiej 
żeńskiej i za szkoły kolejowej. Iane szkoly mie na- 
deslaly wcale wykazów. 

Wynik był następujący : 

1. Szkeła pp. Benedyktynek orm. ma uczenie 
327; z tych badano 326. Pod względem staau zdro- 
wia fizycznego stwierdzono xdrowych 252, chorowi- 
tych 74 dzieci. Po wzgędem stanu umysłowego 
zdolnych 277, mieuzdolaionych 49 dzieci. Badanie 
wzroku wykazało: normalny wzrok 262 dzieci, kró: 
tki wzrok 57 dzieci, bardzo krótki 7 dzieci. Słuch 
Bormalny 325 dzieci, tępy 1. 

2. Szkoła izraelicka żeńska (5-klasowa). Badano 
uczenie 240, stan fizyceny dobry 213 dzieci, lichy 
27 dzieci. Umysłowo uzdolnionych 239 dzieci, nie- 
uzdolnioae 1 dz-ecko. Wzrok normalny 229 dzieci, 
wzrok krótki 11 dzieci, 25 uczemie usanięto czaso- 
wo ze szkoły z powodu niechlujstwa. 

3. Szkola ewangelieka: zapisanych dzieci 373, 
badano 349. Badanie wykazało: upośledzenie by- 
strości wzroku niższego stopnia u 60 dzieci, wyż- 
szego stopnia u 120 dzieci, zmniejszenie siły słuchu 
u 7 dzieci, zaś umysłowe małe rozwinięcie u 9 
dzieci. 

Jest to pierwsze sprawozdamie fisykatu, sporzą- 
dzone na podstawie sprawozdań lekarzy szkolnych. 


Cesarz Niemiecki W Windsorze, 


Paryż 1 grudnia. 

Wizyta cesarza Wilhelma a jego babki, królowej 
Wiktorji, zaniepokoiła widocznie tutejsze sfery rzą- 
dowe, czego wyrazem jest dość znamienny artykuł 
w ministerjalnym Temps ie. Zawiera on rewelacje, 
które nie mało krwi napsują nad Sprewą, co samo 
już wystarczyć może, ahy na tę rzecz baczniejszą 
zwrócić uwagę. Artykuł podany jest w formie depe- 
szy „specjalnego korespondenta" 7Zemps'» w Lon- 


Przedpłata wynos! we Liwawie 


Hecznie 18 zł. — półrocznie 9. zł, — kwartalnie 4 u 
50 ot. miesięcznie 1 zł. 50 ct, za przesyłkę ds 
domu dopłaca się 20 ct. miesięcznie. 


£ przesyłką poczłewą w państwie anstrjackiem, recznie 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zi. — 
miesięcznie 2 zł. 


% przesyłką nocztewa za granicę do całych Niamiec rocznia 
50 zzz — kwartalnie 12 marek 50 fenigów — 
do Frr:.cji, Amglji, Wioch i Szwajcarii rocznie RO 
franków — kwartalnie 30 hanków. 

ó'gre Redakcji „Dziennika Polskiego". 
liczba 6 I 7. Telefom Nr. 171. 


Rękopisów Redakeja nie zwraca 
Mamor „Orienałka Pelskiege'' kocztuje 6 ci 


plas Marjaek' 


6 godzinie 8. 


dynie, bliższera jednak prawdy jest przypuszczenie, 
iż om raczej pochodzi z biura pana Delcasse'a... Tak 
czy owak, warto go przeczytać. 

Cesarz niemiecki zamierza opuścić ziemię an- 
gielską — rozpoczyna tedy ów rzekomy korespon- 
dent — jest przeto ma czasie zebrać i uporządko- 
wać rozmaite spostrzeżenia o prawdopodobnych re- 
zultatach tej cesarskiej wycieczki. Otóż przedswszyst- 
kiem zaznaczam, że już przed kilku dojami pewien 
artykuł Times's nie odbiegał zdaje się od rzeczywi- 
stości, twierdząc, że pomiędzy Aoglją i Niemcami 
naatąpiła wymiana myśli co de pewnych ważnych 
spraw, wszelakoż nie nastąpiło jeszcze porozu- 
mienie obu państw pod względem ich zagranicznej 
polityki... Dzisiaj naożna jedaak tyle stwierdzić: owa 
„wymiana myśli”, a nawet pewne szczególne ukła- 
dy abglo-niemieckie datują się nie ed wczoraj. Czyż 
podebna w to uwierzyć, ażeby pan Chamberlain 
— naśladując postępowanie Bismarcka w r. 1870 — 
wywołał demoma wojny, którą jeszcze przed pól ro- 
kiem świat caly za wprost niemożebną uważłal, 
nie ubezpieczywszy się przed tem, że przynaj- 
mniej Niemcy przeciw temu nie wystąpią? Wszystko 
wskasuje aa przypuszczenie, że pomiędzy tem psů- 
stwsm a Anglją dskomsny został uklad co do po- 
szczególuych punktów, jeszcze w paździeraiku 1898 r. 
W zasadzie szło wtedy o przedyskutowanie portu- 
galskich klopstów fiaansowych. Inae mocarstwa 
uczyaiły to już były poprzednio, zwlaszcza zaś Fraa- 
cja, której obywatele subskrybowali blisko */, po- 
życzki portugalskiej. Rządy odaośne myślały przeto 
o skonsolidowaniu tego długu, a to przez zastaw 
dochodów ełowych w kolomjach Portugalji. 

Tymczasem Auglja plan ten udaremniła. Zało- 
żyła przeciw temu protest, ażeby Portugalja posby- 
wała się kontroli finaBsowej nad swemi kolonjami 
ma rzecz Czy to jakiegoś towarzystwa, ezy grapy fi- 
nansowej. Niepodobna hyle. ludzić się to do pobu- 
dek takiego kroku W. Brytanji. Z okazji mapadu 
JanaesoBa, ces. Wilhelm wystosował był sensacyjny te- 
legram do prezyd. Krügera, a prasa pangermańska 
byla tem wprost zachwycona. Niemniejsze zadowo- 
lenie swoje okazywali neutralni. I możma było prsy- 
puszczać, że idzie się do powszachnego w Europie 
porozumienia, a to celem utrzymania pewnego status 
quo, lub równowagi pewnej w krainach Biecywilizo- 
waBych. W tym samym ezasie rząd nienaieski po- 
zwalał swej prasie objawiać jej niechęć do Anuglji, 
dodająe równocześnie, że w danym razie nie sprze- 
ciwi się temu, gdyby Anglja porozumiała się z Por- 
tugalją eo do odstąpienia na rzecz pierwszej niektó- 
rych praw do Laurenco Marques... Anglja zaś ze 
swej strony pozostawiła Niemeom wolną rękę w u 
zyskaniu korzystnych układów o Mozamhique. 

Lecz te układy, które skutkierm niedyskrecji do 
wiadomości puhlicznej się przedarły, nie były defini- 
tywae : zalełaly jeszcze od pewayeh warunków. po- 
między niemi od aprobaty Portugali. W Niemczezn 
wskazywano na to niejedaokrotBie, nigdy jednak nie 
dodawano przy tem zapewnienia, iż Niemcy pozo- 
stawiły Anglji w polude. Afryce swobodę, żeby mo- 
gia środkami, jakiemai zechee, przeforsować hegemo- 
nję swoją .. 

Wojnę pomiędzy Anglją a Transwaalem — jak wia- 
domo — sprowadzoBo kruczkami, które poprostu obu- 
rzały opinję publiezaą w Europie! We Francji przy- 
pominano sobie depeszę ces. Wilhelma do Krügera. 
Zapomniaać o wielu dawniejszych lub świeższych 
zdarzeniach, lecz obeeBie można się zapytać, czy to 
poruszenie opinji nie wyszło na dobre wyłącznie dy- 
plomacji niemieckiej, gdyż Niemcy są wprawdzie 
sentyksantalni, leez Prusacy przedewszystkiem pri- 
ktyczai. W Beriinie uprawia się politykę interes" w. 


Tego rodzsju postępowanie rozumieją w Londyni_ 
doskonale — dowodzi tego układ o wyspy Samo 
ańskie... 


KORESPONDENCJE. 


Sofja 30 listopada. 
(Ogólny wygląd miasta. — Targi pray mossoi 
Bamja-Bassy. — Typy bułgarskie. — Polacy i 
towarsystwa polskie w Sofjs). 

Po raz pierwszy byłem w Sofji przed laty dzie- 
sięciu, a gdym obecnie przed miesiącem na „owo 
tu zawitał, przedstawił mi się ogóiay obraz miasta 
wielce różnym od tego, który z przeszłości zacho- 
wałem w pamięci. 

Dziesięć lat ostatnich wycisnęło wyraźny stom- 
pel eywilizacyjny na stolicy Balgarji. Dawniejsze le- 
pianki i wąskie zaułki w środku miasta, nastąpiły 
miejsca szerokim, skwer:mi ozdobienym  ulioom, 
przybyło wiele pokaźnych gmachów publicznych, a 
na wschodaim, najwyżej polażonym skraju miasta 
powstała nowa dzielnica, złożona z kilkudziesięciu 
will i pałacyków, mieraz bardzo ozdobnych. 

Najlepiej przedstawia się Sofja od strony dwor- 
ca kolejowago. Na tle wysokich grzbietów górskich, 
rozziąga się daleko morze dachów, z którego wy- 
strzelają liczae kopuły dawnych moszei, przeistoczo- 
mych obecnie w cerkwie. Miasto jest schludne i 
czyste. Bardzo licznie osisdli tu cyganie mają swą 
osobną dzielnicę w pobliła dworeB, za rzeczką, 
żydzi rozkwaterowani są w połaci zachodniej. 

Najpiękniejsza część miasta skupia się okolo 
placu Alsksandrs przed pałaczm książęcym ; tu wi- 
dzieć można uajokazalsze budynki i tu mają też 
ulice wygląd zupelnie ouropejski. Europejskc;ci tej 
hrakuje peniekąd w iaByeh dzielnicach, a _wlaszecn 
w okolicy moszei Banja-Baszy, gdzie s; odbywają 
codzieane i tygodniowe targi. Tam ma się przad 
oczyma koloryt zupełnie wschodai, u do wywolania 
go przyczynia się niemało rozmajiość typów i ko- 
stjumów spotykanych tam postaci Widzieć tam mo- 
żna Turków, Cyganów, żydów, wieśniaków bulgar- 
skich i wieśniaezki, kupczącysh i kłócących się z sobą 
zawzięcie. 

Ubrania Bułgarów, a uwłacza Bulgarek, są 
bardzo malownicze. Przy; ominają Bieco kostjnnzy 
Słowaków, ale są od '.ich ozdobniejsze, hafty są 
bardziej bogate i ozdós mają więcej. Charakte- 
rystyką strojów męskich jest broń liczna i bogata 
za pasem, kobiety zaś odróżniają się tem od innych 
swych towarzyszek blkańskich, że włosy splatają 
w kilkadziesiąt drol oych warkoczy, upstrzonych du- 
katami, paciorkam*, koralami i innemi świecidelkami, 
między któremi nierzadko njrzeć można także gu- 
ziki od mundurów, zwykłe bifszki, lub kawałki 
szkla szkfowam go. Wszystkie te warkoczyki lączą 
się oa plecach w jeden, zakończony lufaym, wst:,- 
żkami i kwiatami przybranym pękiem. Poniewał 
dlugi warkruz jest chlubą Bułgarki, więe przedłu- 
żają go sz ucznie, wplatając w swoje włosy włókna 
luu, lub «ońskiego włosienia, stosownie do barwy 
własnych swoich włosów. 

Kasy mieszczańskie różnią się mało od mie- 
szkań ów innych miast bałkańskich, iateligencja zaś 
ma całkiem naturalnie wygląd europejski, Swoją 
drog, są to po największej części pozory, skrywsją- 
„e brak uzerszego wyksztaleenia oraz etyki ludów, 
które już od wieków własną zdebyły cywilizację. 

Literatura bułgarska jest uboga, a bulgarska li- 
teratura dramatyczna nie liezy więcej niż 30 sztuk 
oryginalnych. W teatrze też tutejazym, prezentują- 
cym się zewnętrznie wcale przyzwoicie, grywają naj- 


W milczeniu. 
l. 


Milczenie, szafirowe niehiosów Milezenie. 
Rozesłane na lotnych mgiel blękitny zwiew, 
Rozpłynione falami w szumie górskich drzew, 
Roztopioae złeciświe na halne zielenie : 


Milczenie! Twoje ciche i ogromne tchnienie 
Zawisna poBad duszą, jak palmowy krzew 

Nad skropią podróżnego... Cichy, słodki wiew 
Płynie z ciebie i w duszę sączy ukojenie. 


Dusza ludzka, goryczy pelna, pałaa krwi, 
Teo ptak od skrzydeł swoich odstrzelony gromem, 
Dla której śmierć jest trwoga, z której życie drwi: 


Pod Twoim szaflrowym, Milczenie, cgromem, 
Jest, jak dziecko z rodzinnych odepchnięte drzwi, 
Które tęskni za swoim utraconym domem. 


Bo mi się tak wydsje, jakbym tam w przedczasie 
Wisiał kędyś w przestrzeni Bad wierchami gór 

I bujał się, chwytejąc mgieł złocistych sznur, 
Aibo się gdzieś w różowym krył zachodu pasie. 


I sa jaką? to karę wziąiem eialo na się? 

Jakiż to gwalt piekielny w dół mnie strącił z chmur ? 
Dusza-ż moja nie byłe jedsą z dzikich cór 
Przestrzeni, szalejących w światła świetnej kranie ? 


Nie byłaż mi mgła siostrą i wichr jako brat? 
Nie bawiłżem się nigdy z szumem wielkich szezytów, 
Aniżem za błyskawic chwytał skrzący bat? 


A dziś, siedząc u progu tatrzańskich granitów, 
Tych nigdy niepowrotnych już łałuję strat, 
Tych wiecznie przeminionych przedżywota mytów... 


RI. 
I czyż nigdy nie wrócę? Czyż to, eo się zowie 
Życiem, ma być mi wszystkiem? Czyliżbym już miał 
Nigdy -- przeżywszy chory, nędzny żywot ciał — 
Nie powstać na pierwotne, wieczne ducha zdrowie ? 


Czyż duch mój nie jest w przemian wieczystych okowie? 
Gdy nię ciało rozłoży na pierwiastków miał, 


Czyż nio godne, by duch mój w nowym kształcie wstał 
Jasny, jak rozpętani błędni an.olowie ? 


Czyż nigdy nie powrócę bujać tak, jak wprzód 
Na niezmierzonej fali sennego Milczenia? 
Jak jeleń ze zwierzyńca wypuszczony wrót ? 


Na nowe, nowe życie! Na szerokie tchnienia ! 
Na wyżynę, skąd świat się wydaje, jak cud! 
Na bezkres |... Czyż śmierć nie jest progiera odrodzenia ? 


lv. 
O Boże! Wszakże indziej kędyś jest stworzony 
Na niedostępnych głębiach jakiś inny świat! 
Świat prawdy, dobra ciszy, bez wim i bez spłat, 
Bez krzywd i bez pamięci o krzywdzie zrządzonej. 


O Boże! Wszakże jakieś są w Przestrzeni strony, 
Gdzie widzenie przed duszą nie stoi, jak kat 

Z rozpaloną obcęgą, gdzie za czynem w ślad 
Nie bieży myśl podobna do siostry strapionaj. . 


O Boża! Wszakże kędyś nie cierpi się wciąż 
Nad traeoną z dniem każdym duszy anielskością... 
Nie syczy tam Irenji własnej straszny wąż... 


O Boże! Wszakże kędyś żyje się światłością... 
O duszo! Na mistyczne twoje Łąki dąż 
I olbrzymią Milezenia owij się ciehością... 


V. 
Sferyczae duchy lota! Na moje przymknione 
Powieki kladźcie ręce, sączeia balsam z rąk.. 
Pójdźmy na złotą zirleń balsamiczaych Łąk, 
Na Łąx pachuących idźmy zieloną rozponę... 


Precz ciała ludzkie ehore, aędzą pochylone! 

Precz dusze ludzkie, krwawych niewolnice mąk | 
Procz poznanie! Precz wiedza! Preez szatański ciąg 
Myśli, co w bezdeń z urwisk patrzą się szalone ! 


Precz myśli, które patrzą z urwisk w bezdeń zła 
Własnej duszy i eadzycb dusz aż do zawrotu! 
Precz ta myśl, co nad życiem zawodzi i łka! 


Precz bolu, wstręcie żelu! Śrubo kelowro u, 
Na którym dusza ludska hrwawiąca się drga — 
Na zieleń Łąk mni: wiedźcie, jasne duchy lotu... 


Kasimiers Tetmajer. 


PAMIETNIK MUNIA 


przepisał 


M. BAŁUCKI. 


Dopiero teraz, w kilka dni po moim przy- 
jeździe do Krakowa, zobaczyłem go jednego 
dnia na plantacjach, ale jakże zmienionym, w 
jak opłakanym stanie, w jakiem zaniedbaniu, 
że ledwie go poznać moglem. Szedl chwiej- 
nym, niepewnym krokiem, jakby zataczając się, 
w nędznej jakiejś surducinie letniej, pomimo, że 
dzień byl chłodny, deszczowy i jesienny wiatr 
dmuchał przejmująco, zrywając resztki zwię- 
dłych liści z drzew. Wysoki dekadeneki kra- 
wat owijal mu szyję, pokazując zaledwie rąbek 
brudnego kołnierzyka, twarz zarosła cała nie 
golonym i nie strzyżonym rudym włosem, 
a oczy, głęboko zapadle, biyszczaly jakimś nie- 
zdrowym blaskiem. 

Stanąłem zdziwiony i zawolałem ge po 
imieniu. Podniósł schyłoną ku ziemi głowę, 
uśmiechnął się, a raczej skrzywił przykrym wy- 
razem twarz i rzekl: 

— Alto ty? Wiesz już zapewne o wszyżć- 
kiem, że uciekła, z nim uciskła. Ja ciągle ba- 
lem się tego. Mnie się zdaje, że ci nawet mó- 
wiłem o tem. Ja z jej oczów wyczytałem te 
szelmoskie myśli, z tych oczów pijanych wia- 
cznie lubieżną chucią nagiej hetery, z ohydnych 
ruchów histerycznej bajadery, ale cóż byla za 
rada na to? To się zmienić nie dało. Ona miała 
naturę babilońskiej nierządnicy, która nigdy 
pragnień nie gasiła, a ulubieńców swoich piekła 
na powolnym ogniu. Na moje nieszczęście wy- 
lonila się do mnie z mrocznych fal wszechbytu 
biała, olbrzymia, z lubieżnemi ustami, wykrojo- 
nemi w kształt krwawiącej rany — nadobna 
samica, wola wszechświatów, pra-lono rozkoszy, 
pani moja z instynktami tygrysicy, która w 
miękie lapy ewoje chwycila hostję mego 
serca, pobawiła się niem, nasycila i potem po- 
krwawione odrzuciła, jak potarganą szmatę i 


pobiegła dalej i zostawiła mnie z nienasyconą 
żądzą pocałunków, mijącego się z bolv, jak 
owad wbity na szp:lkę w przedśmiertny :h mę- 
kach konania. Mój mistrz przepowie dzial mi 
taki koniec, ten mój biedny mistrz, 7 :poznany 
genjusz. Wiesz zapewne, co się z nim stalo? 

— Nie wiem. Dawno o nim ni. słyszalem. 
Gdzież on jest teraz? — spytalem. 

— Gdzie on jest teraz? Ha, ha, ha! 

Bolesny śmiech wykrzywił riu usta, z któ- 
rych buchnął na mnie duszący -apa'h alkoholu. 

— Żamknęli go w szpi/alu obląkanych, 
gdzie dogorywa na delirium. Idę właśnie go 
odwiedzić. Chodź ze mną. Zobaczysz, co ten 
podły, filisterski świat zr bil z tego Samsona 
ducha, z tej olbrzymiej pctęgi nadczło wieka. 

I uczepiwszy się rerwowo wychudłymi 
palcami mojej ręki, pociągnął mnie za sobą w 
stronę szpitala. 

Przeszliśmy kilka ponurych pustych kory- 
tarzy, po których odgias naszych kroków odbi- 
jal się glośnem oche'a, minęliśmy parę zakon- 
nie, które w szaryc”: sukniach i białych moty- 
lach na głowie, przesuwały się cicho, jak cie- 
nie i weszliśmy 'lo okratowanego budynku. 
Dozorca szpitalny otworzył nam z przeraźii- 
wym zgrzytem k'ucza w zamku ciężkie, okute 
drzwi i wprowa izil nas do celi, której ściany 
wyłożone były nateracami, zakazując nam ci- 
chym szeptem zdjąć coprędzej kapelusze z gło- 
wy, bo inaczej chory wpadlby w pasję i rzu- 
cil się gwaltownie na nas za brak uszanowania 
i należytej p kory. Cierpiał on bowiem na 
manję wielkości. 

Zastaliśriy go w stanie zupełnej apatii. 
Siedział na środku pokoju, na drewnianym 
stoliku, wyi.ędzniały, zgarbiony, z przygasłym 
wzrokiem i potarganą czupryną, która jak 
mglisty op:r unosiła się nad wyłysiałą do po- 
łowy i żólią czaszką. Nasze wejście nie zwró- 
cilo wcale jego uwagi, zdawał się nie nie wi- 
dzieć, nie słyszeć. 

Dopiero, kiedy Dyzie zbliżył się do niego 
i przyklękijąc na jedno kolano, dotknął ustami 
z balwoe walczą czcią jego :wychudlej ręki, 
zwieszone niedbale z poręczy stołka i przemó- 
wil do niego: 


— Mistrzu, bądź pochwalony ! 

Poruszył się, ożywił, jakby za dotknięciem 
prądu elektrycznego. podniósł głowę do góry i 
prostując się dumnie, zaczął mówić tonem gro- 
bowym, jednostajnym jak głos dzwonu, zapa- 
trzony gdzieś daleko, w przestrzeń: 

— Jam jest Pan Bóg, który stworzył ten 
cały świat i niebiosa, rozpalone do białości 
ogniami pożarów i bezdenne otchłanie eceanów 
i pradziewicze pustynie lasów i napeinilem to 
wszystko tworami własnej fantazji i ubralem 
przepychem barw, o jakich ani się śniło wa- 
szemu staremu Bogu i odkupiłem męką niesły- 
chaną serdecznych bólów, ja nowy Bóg, twórca 
nagiej duszy, król duch. 

W miarę, jak mówił, podnosił się zwolna 
coraz wyżej, jakby rósł w górę, kościste ręce 
szeroko rozpostarł, oczy rozszerzaly się i zapa- 
laly coraz większym blaskiem, a glos, jak roz- 
kolysany dzwon, stawali się coraz silniejszy, 
coraz groźniejszy, dzikszy. 

— Niech panowie już idą — upomniai nas 
po cichu dozorca — be jak się rozgada, to 
sobie z nim potem rady nie damy. Tak zwykle 
rozpoczynają się jego ataki, w których rzuca 
się potem, jak potępieniec, tlucze się o ściany, 
ryczy, jak zwierz rozszalały, dopóki ze zmęcze- 
nia nie zapadnie znowu w omdlenie. 

Usłuchalem co prędzej rady dezorcy i wy- 
sunąlem się za drzwi, żeby nie być dlużej 
świadkiem tej sceny, która na mnie robiła 
okropne, przygnębiajęce wrażenie. 

W tej chwili jakaś dama czarno ubrana, 
idąc szybko przez korytarz, zbliżyła się de drzwi, 
przy których stałem zcierpnięty jeszcze cały i 
drżący ze wzruszenia. Ze zdziwieniem poznalem 
w nadchodzącej panią Hortensję. 

Gdy mnie zobaczyła, chwyciła mnie nerwo- 
wym ruchem za rękę i spytała: 

— A co, widziałeś go pan? 

Chciałem wyspowiadać się jej z przygnę- 
biającego wrażenia, jakie robil na mnie widok 
tego człowieka, ale ona nie czekając odpowiedzi 
mojej, mówiła dalej, jakby w ekstazie: 

— I ci głupcy, kretyni, śmią wożą, boję 2 
że on chory, szalony! Dla tych filistrów, każdy 
kto ich przerasta duchem, jest szaleńcem. On 


częściej przakłady z języków obcych. Dziś n. p. dają 
„Fausta* Góothego, wczoraj zaś grano „Dwie sie- 
a 


Polaków jest niewielu w Bułgarji ; w Śofji nie 
ma ieh więcej, niż sześćdziesięciu. Mimo to stoieją 
tu aż dwa stowarzyszenia polskie, a mianowicie „To- 
warzystwo wzajemnej pomocy i „Skarhonka Polek 
w Sofjis. Oba wiodą żywot w wysokim stopniu 
anemiczny. Do Towarzystwa (rozporządzającego pię- 
kną bibljoteką, składającą się z blisko półtoratysiąca 
tomów i czytelnią posiadającą kilkanaście czasopism), 
należy zaledwie dwudziestu kilku członków ; „Skar- 
bonka“ liczy ezłonków zaledwis piętnastu, a z tych 
ośmiu mieszka na prowincji, lub poza granica- 
mi kraju. 

Tak jedno jak i drugie towarzystwo utrzymują 
niewielkie kasy zapomogowe, z których członkcm 
swym udzielają w razie potrzeby małych zasiłków, 
względnie pożyczek. Zresztą, żadne z nieh nie daje 
szezególniajszych znaków życia. 

O wewnętrznych stosunkach tutejszych, w na 
stępnym liście, po powrocie ze Stambułu napiszę. 

St. Marywiak. 


Koniec okrutnika. 


Następca slynnego Mahdiego, kalifa Mnhamad 
Achmeta, kalif Ahdullah, padl przed kilku dnia- 
mi w bitwie z wojskiem angielskiem pod wodzą 
pułk. Wingate... Wiadomość ta wywołała w Lon- 
dynie niezawodnie wielką radość. Pominąwszy bo- 
wiem niepowodzenia ustawiczne oręża angielskiego 
w Transwaalu, to wojna z derwiszami na północy 
Afryki dręczy inż Anglję od 15 miesięcy. Abdullah, 
którego lud nazywal niesłusznie drugim Mahdira, byl 
w rzeczywistości karlem jeno wobec swego poprze- 
dnika. 

Tamtem był istotnie lwem i orlem, Abdullsh, 
snany z okrucieństwa i chciwości, był chyba szaka- 
lem i kjeną. Nie był podobnym do bohaterskich po 
staci Wschodu. Średniego tylko wzrestu, choć siloie 
zbudowany, z twarzą, oszpeconą przez ospę, Z za- 
rostem rzadkim, ten okrutnik, który tysiące ludzi 
pozbawił życia, uśmiechał się do wszystkich, nkazu- 
jąc dwa rzędy białych zębów dzikiego zwierzęcia. 
Tak go przedstawia Siatin pasza, Ohrwalder, Neufeld 
i inni, którzy lata całe przepędzili u niego w nie- 
woli. Miód płynął u ust jego, zatrute strzały padaly 
z oczu. 


Trzech kalifów ustanowił był Mahdi mastępca- 
mi swoimi jeszcze ra łycie, ale, umierając w roku 
1855, skutkiem zatłuszczenia serca, wskazał w o- 
statniej chwili na Abdullaha i zalecił wiernyra, aże- 
by jego ekrzyknęli kalifem. Nad grobem Mahdiego 
Abdullah odebrał od wojska przysięgę wierności, po- 
czem na cześć zmarlcgo wypowiedział mowę, prze- 
rywaną wybushami płaczu. Była to może jedyna jego 
mowa, gdyż Abdullah nie hyl tęgim moweą, ale za 
te pisal lepiej, niż jego wielki poprzednik. Zamiło- 
wanym byl w przeglądach wojska — w bitwach 
jednakże nie narażał nigdy swej cennej osoby, do- 
piero po skończonej walce z lubością przyglądał się 
gromadnemu mordowaniu jeńców. Chciwym był i 
wszelkimi środkami pomnażał swe skarby, a wyda- 
wal wiele tylko na harem, w którym przebywało 
około 400 kobiet. 


Ze śmiercią Abdnlishiego państwo jego, które 
niedawno jeszcze rezciągało się od Wali Halfy, aż 
prawie de morza Czerwonego, do granic Abisynji 
i po za równik, rozpadło się po ośmnastu latach 
istnienia. 

Zwycięstwo ostatnie Anglików nad, walecznymi 
i w boju nieustraszonymi derwiszami, zawdzięczają 
oni najprawdopądobniej zdradzie w obozie Abdul- 
laha. Anglja — jak wiadomo — walczy nie tylko 
żelazem, ale tskże złotem, które i wśród na pół 
dzikich ludów Afryki ma urok nicprzeparty. Otóż w 
tym wypadku zwraca się podejrzenie na Osmana 
Digmę, jedynego baszę z otoczenia kalifa, który 
ratował się z masakry ucieczką. Derwisze zostali bo- 
wiem przez przemagające sily angielskie w obozie 
zaskoczeni i w pień wycięci. 

Śmierć Abdullaha i klęska derwiszów nsuwa 
na jakiś ezas ustawiczną grozę, którą rozsiewali 
nad środkowym Nilem ci rabusie fanatyczni. 


| zh 
chory? Ależ to zbrodnia utrzymywać coś podo- 
bnego. Tylko jego potężnemu duchowi ciasno, 
duszno w ziemskiej powłoce, więc się szarpie i 
męczy w tem więzieniu. On chory? Ależ dość 
przysłuchać się temu, co on mówi, cóż to za 
wspaniałe improwizacje i to wszystko marnieby 
zginęło, przepadło na wieki dla ludzkości w tych 
ponurych murach, jak te kwiaty, co więdną w 
pustyni, gdyby nie ja, która te wszystkie plo- 
mienne słowa, jakie natchniona jego dusza wy- 
rzuca z siebie, jak wulkan, chwytam na gorąco 
i notują tu, w tej książce. 

Mówiąc to, wyjęła z pod pachy gruby no- 
tatnik, który otwarła i szybko przewracała kart- 
ki zapisane drobnem pismem. 

— A tu jego rysunki — dodała, pokazując 
mi parę wyciętych osobno kurtek, zamazanych 
jakiemiś kreskami, liniami i symboliczne ii fl- 
gurami, z których nie zrozumieć nie mogłem, 
a które ona tlómaczyła mi jako coś nadzwy- 
czaj latwego do pojęcia. 

— O! widzisz pan — mówila — czyż te 
genialne szkice nie przedstawiają się, jak jakieś 
fantastyczne, piekielne grymasy, widziane w ma- 
jaczeniach gorączki? Jaka potęga w tych zy- 
gzakach, jakie buntownicze skoki namiętnego 
ducha. A tu znown, jaka przepyszna linia tę- 
sknoty i beznadziejnego smutku. Tylxo się trzeba 
umieć wpatrzeć, wsłuchać, w tę przepyszną ka- 
skadę linij, spadającą rytmicznemi dźwiękami 
w tajemniczą głębię, tu, u spodu obrazu, pelną 
prześwietnych wizyj. 

Spojrzałem zdziwiony na mówiącą i przy- 
szło mi na myśl, czy ona przypadkiem także nie 
jest stalą mieszkanką tego zakladu, ale dozorca, 
którego sių spytałem o to potem w czasie, gdy 
pani Hortenzja, usłyszawszy przez uchylone 
drzwi glos mistrza, podeszła bliżej notować co 
prędzej jego slowa  „natchnione*, odpowiadal 
mi, źe ta pani tylko przychodzi tutaj codzień, 
wystawa  „cięgiem* pod temi drzwiami i coś 
fort" pisze i pisze. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


KRONIKA. 


Pamiętajmy o gimnazjum w Cieszynie | 


Giarjusz |wowski. 
Wtorek 5 grudnia. 
Wykłady uniwersyteckie powszechne. Dziś: dr. 


Próchnicki „Ogólna nauka o państwie" — szkola 
im Staszica od 7—8 więczerem. 
Tostr br. Skarbka: „Piękna Holena“, opera 
komiczna. Początek o godzinie 7 wieczorem. 
Xalesdarz. Wtorek '41: Sabby op. “+ch.d 


ałońca o godzinie 7 rsisut 40, rzachid o y dz: e 
4 minut —. 

+ Edmund Schmidt, byly lekarz miejski, od 
kilku lat naczelny lekarz kolejowy, zmarł wczoraj ws 
Lwowie po kilkudniowej ciężkiej chorobie mózgu. 
Zmarły eisszyl się wśród szerokich kół naszego spole- 
czeństwa wielką sympatją i zasłużonem nznanicm. 
Nawidzany przez Opatrzność licznemi w rodzinie 
nieszczęściami, mial ciężki żywot, który budził u 
przyjaciół serdeczna wapółczncie. Oby ten powszechny 
żal który odezuwsją jego liczni pacjenei i koledzy, 
byl ulgą w ciężkiem  strapieniu dla  poz-stałej 
wdowy | 

Uroczysty wieczorek, sokolski urządzony wczo- 
raj w 15 rocznicę wprowadzenia się do własnego 
grmachu, udał się znakomicie. Sala „Sokola“ byla 
przepełniona. Eotuzjastycznie przyjmowano wyborne, 
z nadzwyczajną precyzją wykonywane trudna ćwiezenia 
gimnastyczne. Szezególnie podobały się nader efskto- 
wne ćwiczenia z maczugami świetlnemi, wyko- 
nane po raz pierwszy. Efekt był olbrzymi, oklaski 
nie ustawały. Sokoli odnieśli prawdziwy tryumf. Re- 
sztę programu wypełniły: przemówianie wstępna p. 
Romanowskiego, udatne produkeje muzyczne, dekla- 
macyjne i chorelne pod kierownictwem p. Bursy. 
Szkoda tylko, że panna Markówna zamiast wybrać 
jakiś wdzięczny utwór polskiego kompozytora, por- 
wała się na Gounoda, bez którego wieczorek sokol- 
ski mógł się zupełnie obejść. Śpiewaczka rozporządza 
bardzo ładnym i rosległym głosem, który wróży jej 
piękną przyszłość, jeżeli szkoła będzie dobra. 

Dobry nasz znajomy p. Fedyczkowski zbierał 
huczne oklaski za odśpiewamie arji se „Strasznego 
dworu*. Deklamował p. Kossak. Uznanie należy się 
naczelnikowi sokołów p. Durskiemu, który dziel- 
nie kierował ćwiczeniami. 

Wieo funkcjonarjuszy kolel państw. odbył 
się wczoraj w zali lwowsk. Towarzystwa ranzyczae- 
go. Na porządku dziennym było: omówienie nowej 
regulacji płac dla kolejarzy, Oraz zastanowienie się 
nad ścisłą organizacją wszystkich funkcjonarjuszy 
kolei państwowej. W obradach, które zagaił redaktor 
Głosu kolejarsa p. Wojciech Dąbrowski, a którym 
przewodniczył p. Jarek, waięlo udział przeszło 500 
osób. Po ożywionej dyskusji nad sprawami porządku 
dziennego, uchwalono następującą rezolucją: „Zgro- 
naadzemi funkcjonarjusze kolejowi protestują przeciw 
ogłowzomej przed miedawnym czasem regulacji płac i 
wzywają posłów stronnictw postępowych o wyjedna- 
mie w radzie państwa sprawiedliwej regulacji płac, 
wedlug proektu wniesionego przez posłów stronni: 
etwa socjalzo demokratycznego ; o wyjednanie zalicze- 
mia każdego roku służby przy egzekutywie spędzonego 
za póltora roku — i uwałają organizację za jedyny 
środek do dopięeia tych celów“. Ns zgromadzeniu 
między innymi imowcami przemawiali również posło- 
wie  socjalistyezni pp.: Daszyński i Kozakiewicz. 
W ogóle cały wiec odbył się pod egidą socjalnej 
demokracji, dowodząc nie poraz pierwszy, ła to 
stronnictwo stara się usilnie wszelkimi środkami, 
aby sobie zjednywać coraz to liczmiejszych zwolenni- 
ków. Obrady wiecu zakończyljy się odśpiewaniem : 
„Czerwonego sztandaru." 

Walne zgromadzenie członków „Czytelni aka- 
demickiej* z dnia 2 grudnia 1899 wybrało przewo- 
dniczącym towarzystwa sl. filozofji Kazimierza Ja- 
reckiego, zastępcą przedwodniczącego al. praw Jana 
Matlachowskiego, skarbnikiem sl. politechsiki Kazi- 
mierza Jarockiego, bibliotekarzem sl. praw Antoniego 
Zatwarnickiego, jego zastępcą sl. filozofji Stefana Li- 
tyńekiego. 

Szersgowisc 30 pp. Karol Lukssnder, znany 
policji od dłuższego czasu, jako nałogowy złodzi:j. 
a władzom wojskowym, jako awanturnik, poranil 
wczoraj niebezpiecznie bagnetem swoją kochankę, 
niejaką Gruszecką. Po spełnieniu tego ccynu Luksan: 
der, sądząc, że ona zabita, popełnił zamach sumo- 
bójczy, wbijając sobie bsgnet w piersi. P. ranionych 
odwieziono do szpitala. Awantora miała miejce w 
stynkn, a Luksander, mimo ustawy przeciw opilstwu 
był pijany do nieprzytomności. 

Wiadomości djeczjalne. Archidjecezja lwo- 
wska ob. lac. Przeniesieni: ks. Bladowski Jan z 
Bóhrki do Borek ad Czernichów mazowiecki; ks. 
Tomasz Horeczy z Borek do Bóbrki na administra- 
tora; ks. Skormy Tadeusz z Cieszsnowa do Zubrzy ; 
ks. Sulatycki Pawel z Halicza do Cieszanowa. 

Djecezja przemyska. Instytuowany na probo- 
stwo w Dembowcu ks. Zygmunt Mętki, administra- 
tor w Dembowcu. - 

Zmarł ks. Teofil Dziedzic, proboszcz w Birezy, 
w 78 raku życia a 54 roku kapłaństwa. 

Djaeczja tarnowska. Odzmanzeni: ks. Woj- 
ciech Dutkowski, proboszcz w Hruśniku i dziekan 
bobowski, rokietą i mantoletą; ka. Jacck Michalik, 
proboszcz w Ciężkowicach i wicedziekan bobowski, 
expos. can., ks. Jan Sroczyński, proboszcz w Siedl- 
cach, expos. Can. 

Pogrzeb metropolity. Doia 29 zm. odbył się 
w Petersburgu pogrzeb śp metropolity i srcyb. mo- 
hylowskiego, ks. Szymona Krzłowskiego. Zwł ki wy 
stawiono w kościele św. Katarzyny. Przy zwłokach 
odbyło sę uroczyste nabożeństwo, w czasie którego 
mowę żsło>sną wygłosi ta. biskup N:edziałkowski. 
W południe orszak żałobny ruszyl =< kościoła na 
cmentarz wyberski. Uondukt poprzedzało kolegium 
rzymsko-katolickie, duchowieratwo z krzyżem, :ka- 
demja duchowna, semiuarjum,  prałaci, kanonicy i 
klerycy. Durhowieństwo "zło dwoma szpalerami, 
tworząc dlugi szaur przed konduktem. Przed kara- 
wan*m postępował biskup Niedz ałlkowski w oto- 
czeniu wyższego duchowieństwa. Kərawan sześcio- 
komny, ozdobiony był herbami zmarłego. Za kara- 
wanem  tloczyły się nieprzojrzano tłumy wiernych. 
Wśród tlumów widać było mamóztwo wybitnych oso- 
tistości towarz. polskiego i wiele  szazególniej mło- 
dzieży. Przez całą drogę trumnę ze zwłokam srcy- 
pasterza niosło duchowieństwo i wisrni. Orszak ża- 
łobny około godz. 4 stanął na ciaentarzu wybor- 
skim, Zwłoki metropolity złożono w podziemiach 
kościoła rzymsko-katolickiego. 

W Paryżu zmarł w 77 r. życia znany powie- 
ściopisarz i dramaturg Edmund  Chcjecki, pisujący 
pod pseudonimem Charles-Edmond. Śp. zmarły mie- 


DZIENNIK POLSKI z dnia 5 grudnia 1899 r. 


szksł w Paryżu od r. 1875 i był jednym z założy 
cieli pisma Temps. 

Dramat na ulicy. Z Zagrzebia donoszą 2 |m.: 
Wezorsj wieczorem zranil na ulicy oficer Żandsr- 
merji Schetecka nadinspektora leśnictwa Langa, wy- 
strzaem z rewolweru, a następnie odebrał sobie 
życie. Powodem tego rozpaczliwego czynu, było 
doniesie ie w sprawie prywatnej, uczynione  prz.z 
Lango władzom wojskowym, wskutek czego stano- 
wisko Schetecki w armji stało się niemożliwem. 

W Budapeszcis aresztowane właściciela zakla- 
du „Bodega*, zarządczynię tego zakładu i starszego 
kelnera za stręczenie do nierządu. W zakladzie tym 
odbywaiy się prawdziwe orgje. W sprawie tej skom- 
promitowane są niektóre znane osobistości w mieście. 

Kąsający książę. Biskup Oxfordu Wilberforee, 
który dawał swego czasu ślub księcia Walji, opowia- 
da w swym pamiętniku, Że przy ślubie tym byl 
obecny książę Wilhelm pruski (dzisiejszy cewarz nie- 
miecki), a czyni przytera o mim następującą wzmia:- 
kę: „Mały książę Wilhelm pruski stał pamiędzy swo- 
imi dwoma małymi wujami; a gdy go mitygow:li 
w zbytniej żywości, za każdym razem, co go do 
tknęli, nawołując do porządku, kąsał ich w gole 
łydki — książęta bewiem byli ubrani w kostjumy 
szkockie". Dobrym apetytem  odsnaczał się więc 
dzis ejszy władca Niemiec już wów'zas | 


W starym plecu... Rzecz się dzieje ma II. bal- 
komie amfiteatru skarbkowskiego w czasie jednego z 
ostatnich przedstawień „Nietoperza*. W pierwszym 
rzędzie foteli siedzi dwoje mlodych pamiemek, 16 do 
17 lst; jest właśnie pauza: ojciec ich p. B., wyźszy 
urzędnik dyrekcji pocztowej, wyszedł na papierosa. 
Dziewczątka dzisią się wrażeniami z przedstawienia. 
Nagle jakiś starszy, mocno sterszy p:2, zbliża się 
do jednej z panienek i podaj» jej karteczkę z pro- 
śbą o rendes-vous. Dziewczynka nie wie ee to ma 
znaczyć, przest aszona nie mówi ani słowa. Mocno 
starszy pan pozwala sobie ma powiedzemie: „Niech 
panienka karteczkę weźmie, a nie będzie ża- 
łowała*... i nie czekając na odpowiedź zostawia li- 
ścik i odchodzi. 

Po chwili powraca ojsiea panienek p. B... Pa- 
nienki opowiadają mu co się stało, wakszując równo- 
cześnie na mocno starszego pana, który z jakiemiś 
paniami zabawia się w drugiej stronie balkonu. P. 
B. udaje się do miego, żądając wytłómaczenia, co 
miał zaaczyć jege postępek. Starszy pan, znany w 
światku... nia wiedząc, że pan B. ma prawo do takiego 
pytania, odpowiada opryskliwie: „A co to panz ob 
chodzi?" Następns slowa p. B. pouczają starszego 
pama, że p. B. me prawo stanąć w obronie panie- 
nek. Sytuacja wię zaostrza... P. S. zostaje słownie a 
stosownie skarconym. Ostatecznie p. S. w edpowie- 
dzi ma wyzwanie, przeprasza p. B. 

Gdy z powodu tego zajścia matrząsali się z p. 
S. znajomi i przyjaciele, ten rozbrajsł ich powiedze- 
niem: „E, to proszę pana wszystko nie, ale eo ja 
miałem w domu od żony*... 

Budowa kolel a Tarnopola do Zbaraża ma się 
rozpocząć z wiosną. Rozpre a ofertowa odbędzie 
się w tych dniach. 

Srodik przeciw dżumie udało się odkryć zna- 
komitemu patologowi włoskiemu, dr. Baccell'amu, 
obecnemu ministrowi oświaty. Dzienniki włoskie do- 
noszą, Że środkiem tym jest rozczyn sublimatu do 
żył watrzykiwany. Próby, poczynione dotąd ne zwie- 
rzętach. wydały świetne wyniki. 

Amerykańskie owacje. Entuzjazm Ameryka- 
mów dla aktorek nie kończy aię na ofiarowaniu 
kwiatów i oklaskach. Na cześć londyńskiej artystki 
Lancui, założyli ekscentryezni Yankssi dwa miasta, 
w Texas i Kaliforuji. Artystka pragnąc się wywdzię- 
czyć zu uznanie, chciała w aowo założonych mia- 
stach pobudewać własnym kosztena studmie, atoli 
zamiar jej spełzł na niczem, bo obywatele oświad- 
czyli, łe pijają wszystko... oprócz wody, której sma- 
ku nawat nie znają. 

Ja nio wiam... 

Czybyra go byla kochała? Ja nie wiem 
Jak tylu innych, przeszedł moją drogę, 
Ale wspomnienie jego jest zarzawiem 

Dla mojej duszy. Zaposemieć ris mogą! 


Ja mis wiem. Przesisł czasem mam wrażenie, 
Które niepokój w serce moja rzuej, 
Ża dałam szczęściu przejść niesponirzeżenie 


Przez moją drogę. a oùe mie wróci! 
Maria Dunikowska. 


Uroczyste zaprzysiężenie prezydenta mia- 
eta dr. Godzimi:a Małachowskiego odbędzie się dziś 
we wtorek o godz. 4 popołudniu w wielkiej sali 


ratuszowej w obecności rady miejskiej i gremium 
magistratu. Uczestnicy jawią się w strojacb galo- 
wych. 


Zaprzysiężemia dokona JE. namiestnik hr. Pi- 
niński, następuie saé p. prezydent odbierze przyrze- 
czenie od pierwszego wiceprezydenta p. Michała Mi- 
chalskiego. 

W sprawie kolejarzy. Otrzymujemy nsstępu: 
jące piamao: „Na dzień 3 bm. zwołał bezimienny 
komitet wiee galicyjskieh kolejarzy do Lwowa, ce- 
lem omówiema — między innemi — obecnie prze- 
prowadzonej regulacji płac urzędników kolei pań- 
stwowych. Ponieważ wszelka akcja w tym kierunku, 
o ile takowa nrzędników okręgu dyrekcji kolei 
psństw. w Stanisławowie dotyczy, powierzoną zo: 
stała podpisenemu komitetowi, przeto oświadezamy, 
że ów komitet bczimienny, zwołująsy wiec do Lwo- 
wa, sie ma mandatu zastępowania urzędników iu- 
tejscego okręgu dzrekcyjnego, którzy ami z tendencją 
wiecu, ani z jego przypuszezalńemi uchwałami się 
mie solidaryzują. * 

Za stanisławewski komitet dla wspólnej akcji 
w sprawie regulacji płac urzędników kol. państw. 

Bronisław Chodkiewies, Dr. Henryk Barb, 
rewident. komisarz kol. 

W sprawie budowy domów dla sobotaików 
otrzymujemy od zakładu ubezpieczeń robotuików od 
wypadków, następujące wyjaśnienie: „W tyeh dniach 
doniosły niektóre dzienniki: „że zakład ubezpieczenia 
rob. od wyp. przesnaczył 200.000 zł. na budowę 
domów robotniczych we Lwowie"; że dyr. Lam 
złożył już tę kwotę w ręce prezydenta m. Lwowa 
i że w tyeh dniach zwrócił się Zakład do megi- 
stratu lwowskiego z próśbą o udzielenie pod tę bu- 
dowę bezpłatnego placu". 

W rzeczywistości przedstawia się sprawa jak 
następuje: W październiku r. 1898 z okazji jubile- 
uszu cesarskiego zarząd Zakładu wyznaczył z fundu- 
szów Zakładu kwotę stu tysięcy zl. na budov ẹ 
tanich i bygienicznie urządzonych domów dla robo- 
tników, a dnia 21 grudnia 1898 zwrócił się do 
prezydenta m. Lwowa z zapytaniem, czy miasto nie 
odatąpiłoby Zakładowi bezpłatnie gruntu pod budo- 
wę tskich domów. Gdy zarząd ze strony magiztratu 
nie otrzymał żadnej odpowiedzi, przeto 
nie chcąc zwlekać z wykonaniem swej uchwały, zs- 
kupił dnia 14 lipca br. za kwotę około 16.000 zl. 


realność przy ulicy Zamkowej, w której mieści sę 
dziesięć bardzo eachludnysh i dobrze urządzonych 
mieszkań dla robotników, o czem w lipcu doniosty 
wszystkie tutejsze dzienniki. Mimo zawiadomienia 
wszystkich stowarzywe'ń robotniczych, że w domach 
Zakładu przy ulicy Zamkowej są tanie i dobre mis 
szkania de najęcia, nie wszystkie mieszkania zostely 
dotąd wynajęte. To doświadczenie zniewolilo Zakład, 
że na razie zaniechał budowy dalszych mieszkań dia 
robotników. 

Ruch pocztowy. Na lwowskiej poczcie nadano 
we wrześniu 1,586,360 listów i korespondentek ; 
przesyłek wartościowych 44.223. Nadeszło listów 
i korespondentek 1,145.666; przesylek wartościo- 
wych 46:609. Wpłacono 2,2%75.349 zl; — wypia- 
cono 2,002.661 zi. Z tego przypada na poaztową 
kasę ozzczędneści wkładek 93.445 zł. 31 ct. 
na rachunek czekowy 1 521.516 zł. — wypłat i 
wkładek 20.170 zł. 73 asygnat czekowych 884.066 
zł. 42 ct. Telegramów nadano 14377; rozmów tele- 
fonicznych miejscowych 67.810, zamiejscowych 971. 

Konkurs na jeden possg w kwocie czterystu 
koron (200 zł.) z fundacji im. śp. Stefana hrabiego 
Zamoyskiego dla sierot po rzeczywistych czlonka-b 
Tow. wzaj. pomocy urzędników prywatnych, ogiasza 
te tewarzystwo z terminem do 30 grudnia. 

Konkurs na utwory sceniczne palskie egla- 
sza wydział krajowy z terminem do 31 grudnia. 
W eklad Komisji konkursowej wchodzą: dr. Józef 
Wereszczyński, członek wydziału krajowego, jako 
przewodniczący, dr. Jen Bołoz Antoniewicz, dr. Juij 
Bandrowski, dr. Karol Estreichar, Ludwik Heller, 
dyrektor teatru lwowskiego, Józef Kotarbiński, dy- 
rekter teatru w Krakowie, Adam Krechowiecki, re- 
daktor Gazety lwowskiej, dr. Antoni Małecki, Ta- 
deuss Pawlikowski, b. dyrektor teatru krakowskiego, 
dr. Ronaan Pilat, Tadeusz Romanowict. 

Katastrofa kolejewa. Z Tyflisu donoszą: 
W d. 29 z. m. o g 1'j, popołudniu, sa kolei za- 
kaukaskiej na 28 wi;rście od Tyflisu, między sta- 
cjami Mechet i Ksanka, rozbil się pociąg wojskowy, 
dążący do Batumu. Na moście przez Kurę byla 
zdjęta para szyn w cslu wymiany. Z powodu silnej 
śnieżycy maszynista zauwałył sygnały dopiero o kil- 
kanaście zążni od miejsca wypadku. Danie kontra- 
pary zmniejszyło rozmiary katuitrofy, als jej nie a- 
pobiegło. Lokomotywa, przechyliwszy się na bok, 
strzaskala barjsry mostu i z siedmiosążniowej wyso- 
kości ruaęls w wodę; za nią poszedj tender i Jwa 
wagony towarowe. Następne dwa wagony zawisły 
nad wodą i ma drugi dzień byly zrzucone z most . 
Nadto strzaskało się na drzazgi 5 wagonów, nala- 
dowanych ryżem, rodzenkami i winem Zabici: ma- 
szynista i jego pomocnik, »tórzy spadli wraz z lo- 
komotywą do wody. Stróż drogowy ma nogę zla- 
maną. Na szczęście 196 re*rutów, jadących tym 
pociągiem, było umieazczon;ch w sześciu następnych 
wagonach oociągu, składającego się z 13 wagonów. 
Wszyscy rekruci wyszli z przygody cało. Ruch po- 
ciągów wstrzymany. 

Miijonowe sprzenlewierzenie. Donoszą z Wie- 
dnia, że l-wica jest zaniepokojona, ponieważ wy- 
szedł obecnie na jaw skandal finannowy, 
w którym jest skompremitowany jeden z głównych 
jej filarów, dr. Russ. Kssa uszczędności w Ujściu 
pożyczyła 3 milj. marek (Ujście Aussig leży w Cze- 
ehach północnych) na zastaw 250.000 worków cu- 
kru. Po niejakim czasie cukier wydano właścicielowi, 
s pien ądze  przepadły. Rada nadzorcza, złożona 
z Niemców-narodowców, ukarala dyrektore dymisją, 
lecz sprawy nie oddała po sądu, bo umaczzli ręce 
w tej grabiaży wybitni politycy miemieccy. Pra.a 
niemiecka tai ten skandal, lcz istneje projekt, by 
wnieść sprawę do parlamentu. 

ATASS me 

Humorystyczny kalendarz „Smigusa“, wy- 
dany nader ozdobnie, zawwerający znakomicie epra- 
cowaną część informacyjną, bogaty dział literacki, 
orar prześliczne ilustracje, mogą nabywać pr me- 
ratorowie Dsiennika Polskiego po cenie zniz onej 
40 ct. (wraz z przesyłką pocztową). 


* Z Czyte'ni akademiekiejj Na czwartkowem posie- 
dzeniv „Kółka literackiego“ Czytelni akad. obecnym bę- 
dzie Kazimierz Przerwa-Tetmajer, 

* Tewarzystwo bratniej pamecy ałuchaczów wsze- 
chmicy lwowskiej poleca zdolnych i gorliwych pedago- 
gów w miejscu i na prowincji, poleca również mundan- 
tów, djurnistów obznajomionych z praktyką kancelaryjaą, 
koncypientów i t. d. Zgłoszenia należy nadsyłać do biura 
Tow. Lwów ul. Cborążczyzny l. 11. 

* Uroczysty wieczór kn czci Mickiewicza i powstania 
narodowego 1830/1 roku urządza „Skała“ we czwartek 
dnia 7 grudnia b. r. 

* Na walnem zgromadzeału członków Czytelmi pol- 
skich akademików górniczych w Przybramie daia 22 z. m. 
wybrano prezesem Manna Wilhelma. 

* Repertsar teatralay. Teatr br. Sksrbka. Dziś we 
wtorek „Piękna Helena", opera komiczna; w środę „Sybir“, 
sztuka w 4 aktach; we czwartek „Piękna Helena“, opera 
komiczna; w piątek popołudniu o godzinie pół do 4 
„Noc w Wenecji" opera komiczna; w piątek wieczo- 
rem o godzinie pół do 8 „Sybir, sztuka w 4 aktach ; 
w sobotę popol. „Fircyk w zalotach”, komedja w 3 aktach, 
zakończy „Drnżba”, komedja w 3 aktach; w sobotę wie- 
czorem „Boccacio“, opera komiczna; w niedzielę popoł. 
„Damski sekwestrator*, krotochwila w 3 aktach; w nie- 
dzielę wieczorem „Piękna Helena“, opera komiczna. 

* Wieczór św. Mikołaja odbędzie sę w piątek dnia 
8 grudnia b. r. ma strzelnicy miejskiej dla rodzin człon- 
ków Towarzystwa strzeleckiego i osób przeztychże wpro- 
wadzonych. 

* W Czytełal katollokiej wygłosi w środę p. dr. 
Weigel odczyt: „W jaki sposób z medycyny najdawniej. 
szej starcgrockiej wyłoniła się medycyna Hippokratesa'. 
Początek o godz. 7 wieczorem. 

* Przedstawienie amatorskie na stypendjam imienia 
Adama Mickiewicza (rozdzielane corocznie ubogim 
uczniom przez Czytelnię dla kobiet) odbędzie się dnia 12 
b. m. w salach kasyna miejskiego. Najwybitniejsz: siły 
amatorskie stolicy naszej wezmą udział w tem przedsta- 
wienin, nad którem patronat objęła p. Ludwika Chamco- 
wa. Arnatorowie odegrają: „Świeczka zgasła“ Fredry i 
„Dzisiejsi* Gawalewicza. Muzyka, śpiew i deklamacja 
dopełnią programu. 

* Zgremadzenio tygodniewa Towarzystwa politechni: 
cznego odbędzie się w środę 6 grudnia b. r. o godzi- 
nie 7 wieczorem w sali Towarzystwa ulica Chorążczy- 
zny l. 17, I piętro. Na porządku dziennym : Dalszy ciąg 
wykładn inż. Józefa Tnlei p. t.: „O przemyśle gorzelnia- 
nym w Galicji”. 

* XI zgremadzenie zwyczajna delegatów związku po- 
wiatowych kas dla chorych Galicji i Bukowiny, odbędzie 
się dnia 17 gruduia 1899 rokn o godzinie 10 przed po- 
ludniem. 

* Polskie akademickie Stowarzyszenie „Ognisko w 
Wiedniu orządza dni» 8 g ndoi: 1899 rokn uroczysty 
wieczór ku czci Adama Mickiewicza z łaskawym współ- 
udziałem pianistki panny Zofji Naimskiej, artystki panny 
Marji Naimskiej (skrzypce), śpiewaka opery sadwornej p. 
Franciszka fóacala, oraz chóru Stow. śpiewaków sło- 
wieńskich. Słowo wstępne wypowie Wojciech hr. Dzie- 
duszycki, 

* W związku Raukewe-literaokim (Rynek 1. 9, II. p.), 
odbędzie sig w czwartek dnia 7 b. m. dalszy ciąg wal- 
nego zgromadzia i odczyt dr. Kolischera p, t.: „ »Organi- 
zacja kredytu w Galicji“. Początek o godzinie 8 wie. 
czorem, 

Zmarli : 

Z Poznania donoszą: W (iuitowach zmarła po dłu. 
giej i ciężkiej chorobie w 82 roku życia $ p. Lanra z 
Węsierskich hr. Bn ńska. Pcgrzeb odbył się w ponie- 
działek dnia 4 b. m. w Gułtowach o 10 rano. 

Walenty Czaykowski, zmarł w Krośnie. 


T 
Dr. Franciszek Smolka 


zmarł w ponledziałek o godzinie 4-tej 
po południu. 


Zanin zamieścimy ohszerniejsty życiorys 
śp. zmarłego, podajemy poniżej w krótkości 
niektóre daty z jego życia. Ś. p. Franciszek 
Smolka urodził się 5 listopada 1810 r. w Ka- 
łuszu. Po ukończeniu studjów prawnych otrzy- 
mal w r. 1836 stopień doktora praw na uni- 
wersytecie lwowskim. Zamięszany w ówczesne 
polityczne agitacje, został oskarżony o zdradę i 
skazany na śmierć. Pózniej ułaskawiony został, 
ale utracił swój stopień doktorski. W r. 
1848 stal znów na czele ruchn w Galicji. 
Był autorem adresu polskiego do tronu z dnia 
19 marca 1848 r., a w czerwcu 1848 został 
wysłany do ówczesnego parlamentu, którego 
do 20 października 1848 był wiceprezydentem, 
a później prezydentem, aż do rozwiązania par- 
lamentu w Kromieryżu. Obszernie ówczesną 
działalność polityczną “molki skreślil dr. K. 
Ost+szewski- Barański w pracy swej, zamieszczo- 
nej w roku zeszłym w fejletonie Dziennika 
pt. „Rok złudzeń”. 

Po rozwiązaniu pierwszego parlamentu au- 
atrjackiego powrócił Smolka do Lwowa i po- 
święcił się adwokaturze. Od r. 1861 by? poslem 
sejmowym i od tego czasu, aż do powołania 
go do izby panów, był posłem do rady pań- 
stwa, wybieranym przez miasto Lwów. W roku 
1881 wybrany został prezydentem izby posel- 
skiej i byl nim aè do r. 1893, 

Z czasów jego prezydentury należy przy- 
tcesyć dwa ważna momenty. Gdy car Ale- 
ksander II. zamordowany zostal dnia 13 msr- 
ca 1881 r. przez nihilistów, we wszystkich 
parlamentach prezydenci iah poświęcili wspo- 
mniesia carowi; tylko w parlamencie austrja- 
ckim nie padło ami jedno słowo, gdyż Smol a, 
mimo nacisku rządu, Riegera i Czechów, o- 
świadczył, iż jako Polsk, nie może uczeić pa- 
mięci cara, morderey Polaków i raczej złoży 
swg godność, niż to uczyni. l postawił na 
awojem. a w protokołach parlamentu auzteja- 
ckiego mie ma wzmianki o carze Aleksan 
drze II. 

Później gdy w r. 1883 wybrany został 
prezydentem delegacji i na posieńzeniu jej po 
święci! wspomnienie cesarzowi miemieckienau 
Fryderykowi, oświadczy), ił mimo swych snót 
cesarz Fryderyk odpokutował za grzechy, po- 
pełnione przez Prusy webee narodu polskiego. 

Jak byl poważanym i ezczenym powsze- 
ehnie w parlamencie tego najlepszym dowe- 
dem fakt, że gdy ustąpił, izba uehwalila s- 
dnogłośnie na wniosek p. Plemera wyznaczyć 
mu honorową pensję, a ma wniosek p. Stein- 
wendara biust jege umieścić w gmacha par- 
lamentu. 

Podczas chwil wolaysh ed zajęć parlamen- 
tarmych, przebywał we Lwowie i easly swój 
wolny esss poświęca] kopsowi Umaji lubelskiej, 
ma budową którego ofiarował prawie ealy 
swój mejątek. 

Od dluższeze już ezavu przykuty de lóżka 
nie bral udziału w życiu publicznem. Cześć 
jege pamięci I 


LJ 
Wydział krajowy uchwalił wywiesić na gmachu 
sejmowym chorągiew łałobuą , wysłać do radziny 
pismo kondolencyjne i urządzić pogrzeb na 
koszt kraju. 


a a 
Frześladawania „redaktorów polskich“. 


Mamy znowu do zanotowania fakt prześladowania 
prasy pol kiej w zaborze pruskim. Redaktor Gazety 
Gdańskiej p. Mizczysław Piechowski wezwany został do 
odpowiedzialności przed izbę karną za artykuł, za- 
mieszczony w gazecie, w sprawie Kriegervereiw w, 
tj. stowarzyszenia wojackiego w Brusach. 

Jak wiadomo, jeneral? Spitz, przewodniczący 
związku stowarzyszeń wojackich, na przeszlorocznem 
zebraniu delegatów w Weissenfels, sam wyraźnie 
oświadczy], iż członkowie Kriegervereiwów, którzy 
uznają się za Polaków, do stowarzyszeń wojackich 
należeć nie powinni. Nie więc dziwnego, że prasa 
polska ostrzega swoich czytelników, aby uaikali tych 
stowarzyszeń i oczywiście w uroczystościach ich u- 
działu nie brali. To samo uczyniła Gaseta Gdańska 
wobec zapowiedzianej w Brusach uroczystości sedań- 
skiej, Odnośny artykuł musiał być napisany ostro, 
nie oszczędzając słów prawdy Niemcom i Kriegr-e 
vereiw'om. 

Otóż p. redaktora Piechowskiego pociągnięto 
do odpowiedzislności sądowej. Prokurator nie mógł 
utrzymać oskarżenia o „podburzanie do gwaltów*, 
gdyż w artykule nie bylo w tym kierunku „nic po- 
chwytnego* (areifdares) ; natomiast prokurator pod- 
trzymywał oskarżenia o usilowane zmuszanie (Nótht- 
gung) i pod tym pretekstem sąd skazał oskarżonego 
na dwa miesiące więzienia i koszta procesu. Prze- 
wodniczący zaś wyraźnie zaznaczył, że „tak wysoką 
karę wymierzono dlatego, ił wzmiankowany artykuł 
zawierał najbezwstydniejszą (schar.loseste) i naj- 
nikozemniejszą  (wiedertrdchttgste) obrazę narodu 
niemieckiego". 

W procesie o ten sam artykuł, wytoczonym 
przeciw w:dawcy i redaktorowi Pielgrsyma, p. Mi 
cbałowskiemu, izba karna w Starogardzie zawyroko- 
wala 14 dni więzienia. 


Notatki literackie | artystyczna. 


Szkoła śpiewa p. Pauliny Stróżeckiej-Sebo- 
towaj. W przepelninnej publicznością sali gal. tow. 
muzycznego odbył się 26 za. pepis uczenio i uoz- 
miów szkoly śpiewu p. Stróksekiej-Sobotowej, a po- 
pis ten wykazał ogrommy postęp w nauce śpiewu 
frekwentsntek i frekwentantów. Panny: Markówna 
(sopran keleratnrowy) i Rojekówna (sopran dra- 
matycany) są ópiewacskami, która już dzisiaj mogly- 
by rywalizować zę skończonemi śpiewaczkami scen 
pierwszorzędnych, a niemal to aamo da się powie- 
rzieć o pannie Strzeleckiej, rozporządzsjącej 
ulnym, a nadzwyczaj przyjemnym i dziś już wcale 
dobrze wyrobionym mozz0-sopranem. Z powodzeniem 
śpiewały również panny Thulliówna, Kaliń: 
ska i Sawicka, jakkolwiek u tej ostatniej trema 
stanęła na przeszkodzie milutkiemu zresztą głosowi. 
Z panów podobał się ogromnia głos p. Hajaka, 


Powietrze laców :głastych w pokoju Prócz milego leśnego zapachu, posiada nieoszacowane 


e się przez rozp 


otrzymuj ylanie ą „ własności hygieniczne. r 4 
- KADZIDŁA SOSNOWEGO O Tikon co at, rozpylacze od 24 ct do B złe. 


JAN IHNATOWICZ 


i zakładach fryzjerskich. 


Sklepy własne ws LWOWIE KRAKOWIE, PRZEMYŚLU, CZERNIOWCACH, 
oraz we wszystkich pierwszorzędnych aptekach, droguerjach, skiepach 


DZIENNIK POLSKI 


dnia 5 grudnia 1899 r. 


przypominający glss Myszugi, dalej śpiew pp. Boj- 
narowskiego i Bojarskiego, posiadających 
wiele zapala i temperamentu. 

Wogóle, publiczność wyniosła z popisu wraże- 
nie jak najlepsze i zasłużone uznanie wyrażała kie- 
rowniczce szkoly. 

XII zeszyt „Przeglądu prawa I administra- 
ojl* z r. b. wychodzącego pod redakcją prof. dra 
Ernesta Tilla, wyszedł już z druku. 


Izba sądowa. 


Stanisławów 30 listopada. 
(Hersst bandy słodsiejskiej). 

Przed tutejszą lawą przysięgłych toczył się pro- 
ces przeciw Markusowi Niszepowi Tsleamanowi z 
z Pobóżnej na Bukowinie, 35 -letniemu wdowcowi. 
Talesman rzekomo mieszka stale w Sadagórze i tru- 
dni się również tylko pozornie handlem herbaty, w 
istocie zaś jest szpiegiem wojskowym i byl kilka- 
kretnie używany w roku 1897 w tej misji w o- 
kolicy Kamieńca podolskiego. Talesman oskarżony 
był o popełnienie óśmiał:j kradzieży z włamaniem w 
urzędzie podatkowym w Monasterzyskach w nocy na 
81 grudnia r. 1897, oraz o podobną kradzież w 
Jezupolu n hr. Wojciecha Dzieduszyckiego w nocy 
na 16 marca 1698 r. Trzech członków tej ostatniej 
wyprawy odbywa już za ową kradzież karę kilku- 
letniego więzienia, Talesman zaś wówczas szczęśliwie 
umkoęl i krył się przez półtora roku, poczem 
ścigany listami gończymi, mniemając, że potrafil po 
sobie dostatecznie zatrzeć ślady, sam do sędziego 
śledczego się zgłosił. Do rozprawy powołano prze- 
szlo 80 świadków. Pe przeprowsdzeniu rezprawy 
skazano Talesmana na 3 lata więzienia. 


Stanisławów 1 grudnia. 
(Zdemaskowany denuncjani). 

Dnia 25 listopada skończył się w Stanielawo- 
wie proces o oszczerstwo przeciw Kilarowi, byłemw 
magazynierowi stacji kolei w Stanisławowie, który 
długi czas denuncjował urzędników kolejowych; w 
szczególności naczelnika ogrzewalni p. Millera i in- 
żyniera Kirschnera, jakoby w spółce ze zmarłym przed- 
siębioreą Pokiziakiern, działali na szkodę zarządu kole- 
jowego. 

Ministerstwo kolejowe poleciło obu tym urzę- 
dmikom wytoczyć Kilarowi proces o oszezerstwo, co 
też uczynili; Kilar ma odwrót podjął się przeprowa- 
dzenia dowodu prawdy na uczynione zarznty. 

Proces trwal przez dwa lata. Przesłuchano 
całą armję świadków i odczytano stosy aktów dy- 
scyplioarnych. Bylo 15 terminów, ostatni zaś w pią- 
tek i ubiegłą sobotę. 

Okazało się, że wszystkie zarzuty owego Kilara 
są proatem Oszczerstwem , Żadnego szczegółu nie 
umiał i mie mógł Kilar udowodnić. Przeciwnie oka- 
zało się, że Miller o spółce z Pokiziakiem nic nie 
wiedział, cen Żadnych dla niego mie ustanawiał, bo 
ceny te były już dla dawniejszego przedsiębiercy 
przez dyrekcję postanowione, przeciwnie Pokiziakowi 
kary surowe za niewypełnisnie warunków podykto- 
wal, a prezentów żadnych nie przyjmował. 

Tak samo zarzuty, czymione Kirscherowi, oka- 
zały się bezpodstawnymi, a oskarżony nawet prze- 
prowadzenia dowodu prawdy co tege punktu się 
mie pedjąl, prowadził tylko dowód pośrednio, który 
mu się zapelnie nie powiódł. 

Kilara zasądzono na karę 20 dniewego aresztu, 
względnie grzywnę 100 zl. 

Stanisławów 8 grudnia. 
(Morderstwo w Jubłonicy). 

Dnia 5 bm. rozpoczyna się przed tutejszą lawą 
przysięgłych proces o skrytobójcza morderstwo, do- 
konane w dniu 10 lipca rb. na dziewczynie z Do- 
»'otowa, Jewdorze Abramczuk, która niebawem zo- 
lać miała matką. Jewdocha padła od strzału re- 
wolwerowego. Jako oskarżony stanie Nuta Marmo- 
rosch, 25-letni handlarz bydła z Jablenicy. Rozpra- 
wa potrwa 2 do 3 dni. 
[nnn 


Gospodarstwo, przemysl | handol 


-- Wiedeń 4&4 gradnis Grido soełowa, 


Pszenica 2e wioamę 0i z. 8'12 do $13, 
na maj-czerwiee od zl. —'— do —'—; łyte 
na nawiosaę ©dzl. 6:77 do 678, na maj- 
ezerwiea od al. — — do —'—, ste 
dza ma paździemik od x. —'— do — —, na 
listopad od zl. — — do — —, na maj-czerwiec 
1900 r. od zl. 527 do 528; -wiw ns 
jesień od J. —— do —'—, ma wiosnę 1900 r. 
ed al. 538 do 5'39; rzepak ma sierpień- 
wrzewień cd :! 1185 do 11/98, ma styczeń- 
luty 1900 r. od +l. —'— do —*—; wlaj arepa- 
kowy na styczeń-kwiecień 1900 r. eé z! 3260 


do 33:50 Tenitutj; dobra, pewna. 

— Budapesz! 4 grudai:. (Giren sbgh = 
wa). Przezion xe kwiecień 1900 r. od al. 8'14 
do 8'15, na październik 1900 r. ed zł T'94 də 
795; żyta ma kwiscień 1900 r. od zł. 044 de 
6'46; owies a kwiecień 1900 r. od zì. 5:06 
do 5:07; kukurydza na maj r. 1900 od xl. 
4:98 do 499; rzapak Re niozpioń 1900 r. sá 2), 
1180 do 11:90. Oferty za puzzaicg destateezną. 
Chęć kupea dobra. Tendenej* lepsza. 

— Wiedeń 4 grudnia. (Giełda  towaro. 
wa.) Cukier surewy od zi. 12:95 do 
Tend:ncja spokojna. Nafta galicyjska nie zmieniona. 
Spirytus od zł. 19'40 do 19'60. 


Wojna w Transwaalu. 


(Telegram „Dziennika Poleklego. *) 

Londyn 4 grudnia. Z Pretorji donoszą pod 
dniem 28 listepada: Silny oddział konnej po- 
licji zaatakował w zeszłą sobolę obóz Boerów 
pod Deodepool(?). Wywiązała się żwawa walka, 
w której Boerowie stracili 5 ludzi zabitych i 
kilku rannych. 

Komendant Delareyu donosi, że od 
zachodniej strony Kimberley dochodzi huk 
strzałów. 


Sudenci krakowscy W Pradze. 


(Telegram „Dsien. Pol.") 


Praga 4 grudnia. Onegdaj wieczorem po- 
ciągiem pospiesznym przybyło tu 23 studentów 
z Krakowa, członków chóru akademickiego. 
Mają oni dać w Pradze koncert. Na powitanie 
przybyli na dworzec, w zastępstwie praskiej 
rady miejskiej, dr. Czernohorsky, posel dr. 
Horzica, okolo 300 studentów czeskich i nie- 
przebrane tłumy publiczności. Redaktor Hlasu 
Naroda p. Howorka, przemówił do gości po 
polsku. W mowie swej podniósł solidarność 
Polaków i Czechów i rzekł, iż caly naród cze- 
ski serdecznie gościć będzie wśród siebie miłych 


gości z nad Wisły. Następnie studenci wsiadl- 
szy do przygotowanych dla nich powozów, 
udali się do hotelu Saskiego, gdzie przygoto- 
wano dla nich kwatery. Publiczność, ustawiona 
w szpalerach. witała ich serdecznie okrzykami: 
„Na zdar!“ „At żyi Polaci*. Przed hotelem 
czekały tłumy, które przybylym gościom gorącz 
zgotowaly owację. 

Część tlumu zebranego przed hotelem, nu- 
cąc pieśń „Hrom a peklo", a następnie „Hej 
Slewana*, ruszyla ulicami mia.ta. Przed „Do- 
mem niemieckim* tlum się zatrzymał i ode- 
zwały się wołania: „Hańba“ i „Pereat". Taka 
sama demonstracja powtórzyła się przed ka- 
wiarnią „Continental, do której uczęszczają 
tylko Niemcy. Na pl. św. Wacława policja za- 
siąpila tllumowi drogę i rozprószyła go. 

Praga 4 grud'ia. Bawiących tu polskich 
studentów z Krakowa, przyjął wczaraj w spo- 
sób szczegóiniej uroczysty burmistrz dr. Pedli- 
pny. Wieczorem odbyło sią na cześć gości uro- 
czyste przedstawienie w teatrze narodowym, 
następnie zaś wielki komers studencki, na któ- 
rym wymieniono serdeczne toasty. 


Posiedzenie Koła polskiego. 


(Depesze teiegraficzne I telefoniczne). 


Wiedeń 4 grudnia. Koło polskie odbyło 
w dnia wczorajszym pod przewodnictwem p. 
Jaworskiego dwa posiedzenia. 

P. Struszkiewicz prosil o poparcie pe- 
tycji wniesionej do izby deputowanych przez 
słuchaczy i profesorów akademii rolniczej w Wie- 
dniu, w której domagają się przyznania ukoń- 
czonym akademikom tytułu inżyniera. Dalej 
prosi mowca, aby Kolo zechciało zająć się gor- 
liwie sprawą funduszów na restaurację kościola 
polskiego w Wiedniu, której koszt wynosi w 
przybliżeniu 57.000 zł., gdy tymczasem skladki 
prywatne i loterja przyniosły zaledwie 26.000 zł. 

P. Rychlik prosi Koło o udzielenie mu 
upoważnienia do wniesienia w izbie deputowa- 
nych interpelacji, w sprawie zrównania profe- 
sorów seminarjów nauczycielskich z profesorami 
gimnazjalnemi, pod względem wliczania im lat 
suplentury do kwinkweniów. 

P. Sapieha prosi o upoważnienie do 
przedlożenia wniosku w kweatji ulatwień przy 
pcstępowaniu spadkowem dla drobnej własności 
ziemskiej, oraz w sprawie reformy calego no- 
tarjatu. Koło zezwala. 

P. Czecz domaga się, aby Koło zechciało 
zająć się sprawą, która stala się powodem na- 
paści za strony p. Słapińskiego na jego osobę. 

Koło wybrało w tej sprawie komisję, skla- 
dającą się z pp.: Struszkiewicza, Garapicha i 
Gizowskiego. 

W dalszym ciągu posiedzenia p. M erun o- 
wicz zwrócił uwagę na niebezpieczeństwo, gro- 
łące z projektowanego podwyższenia taryfy na 
olej skalny. 

P. Kozłowski widzi w tem wielkie nie- 
bezpieczeństwo dla nękanych i wyzyskiwanych 
kartelami konsumentów. 

Po dłuższej dyskusji, w której toku p. 
Struszkiewicz zawiadomił, że takie podwyższe- 
nia faktycznie jest zamierzone i że projektowa- 
nem jest także podwyższenie taryfy na drzewo, 
wybrano na wniosek p. Jaworskiego komisję, 
skladającą się z panów: Bilińskiego, Struszkie- 
wicza, Kolischera i Bindera, poruczając jej do- 
kladne zbadanie tej kwestji. 

Następnie odbyła się poufna dyskusja nad 
przedmiotami, znajdującymi się na porządku 
dziennym izby posłów i delegacyj. 


Rada państwa. 
(Telegramy „Dziennika Polskiego"). 

Wiedeń 4 grudnia. Dzisiejsze posiedzenie 
izby deputowanych rozpocznie się dopiero po 
godzinie 12. przed tem bowiem zbierze się 
większa część klubów celem wysłuchania spra- 
wozdania o dotychczasowym przebiegu konfe- 
rencji komitetu wykonawczego prawicy, z prze- 
wodniczącym klubów lewicy w sprawie poro- 
zuinienia. 

Wiedeń 4 grudnia. Dzisiejsze posiedzenie 
izby posłów rozpoczęło się dopiero o godz. 1. 
("2 czas Iw.). Nowowybrani posłowie dr. C wi- 
kliński i dr. Binder złożyli przyrzeczenie 
poselskie. 

Mlodoczech p. Schwarz postawil wnio- 
sek nagły, aby z powodu wypadków maltreto- 
wania dzieci, jak to wykazały procesy Hummlów 
i Kutscherów, wybrano osobną komisję celem 
obmyślenia stosownych reform ustawowych. 

Prezydent oświadczył, że wniosek ten 
podda pod obrady na końcn dzisiejszego posie- 
dzenia. 

P. Brzorad zauważył, że na podstawie 
$. 42 regulaminu izbowego, wnioski nagłe mu- 
szą być natychmiast poddane pod dyskusję. 
Mowca protestuje przeto przeciw interpelacji 
regulaminu przez prezydenta. Już raz taka in- 
terpelacja wywołała żywe protesty w izbie prze- 
ciw ówczesnemu prezydentowi. Mowca propo- 
nuje, aby prezydent, jeśli obstaje przy swojej 
interpelacji, zapytał izbę o zdanie. 

Prezydent odpowiedział na to, że już 
raz wypowiedział swe zdanie, nie myśli więc 
pytać się o to izbę. 

P. Stransky zgłosił się w tej chwili do 
glosu. 

Prezydent jednakże oświadczył, że swo- 
ją enuncjacją uważa sprawę za ——aonczoną i 
nie dopuści do żadnej nad nim dyskusji. 

Z kolei więc przystąpiono do porządku 
dziennego, t. j. do dalszego ciągu dyskusji nad 
prewizocjam budżetowem. Głos zabral Młodo- 
czech posel Silenyi. 

Wiedeń 4 grudnia. P. Silenyi przemawiał 
najpierw czas pewien po czesku, następnie po 
niemiecku. Twierdzi, że mimo zmiany rządu, 
nie zmieniły sią stosunki parlamentarne ani 
pozaparlamentarne. Na lup germanizatorów od- 
dano gabinet, dla nich zniesiono rozporządzenia 
językowe. Obrażono najświętsze uczucia narodu 
czeskiego, wywołano rozgoryczenie wśród naj- 
wierniejszych obywateli państwa. 

W sferach najwyższych urobiono nieprzy- 
chylne dla Czechów usposobienie, co wywołać 
musi krwawe następstwa. Rząd obecny nie od- 
znacza się ani polityczną roztropnością, ani ro- 
zumem stanu. Prezydent gabinetu nie jest neu- 
tralny, lecz jest narodowcem niemie:kim, który 
swego czasu na Szląsku systematycznie obrażał 
narodowe uczucia ludności słowiańskiej. Mowca 


największe i najtańsze pismo hu- 
morystyczne, wspaniale ilustrowa- 


Prenumerata 


uskarża się ra upośledzenie języka czeskiego nia 
Morawach. 
Godzina 4 p. Silenyi mówi dalej. 


Wiedeń 4 grudnia. Dziś w izbie pojawila 
się deputacja cęzekutorów podatkowych pra 
wodzą prezesa Tow. egzekułorów po istkowych 
p. Quiriniego, aby poczynić kroki u minister- 
stwa i posłów w sprawie stabilizacji egze- 
kutorów. 

Wiedeń 4 grudnia. Komisja dla zmiany $ 14 
odbyla dziś posiedzenie. Przemawisli pp. Dzie- 
duszycki, Kozłowski, min. Kindinger, Zallinger, 
Grabmayr i Stransky, poczem dyskusję zam- 
księto. Głosowanie odbędzie się na posiedzeniu 
jutrzejszem, które zwolano ne godzinę 10 przed 
południem 

Wiedeń 4 grudnia. Komisja parlamentarna, 
wybrana dla zbadania zajść w Kraslicach, Ho- 
leszoriie i Wszetynie, odbyła dziś posiedzeni». 
Odczytano na niem pismo min. spraw we- 
wnętrznych Koerbera, który zawiadomił, że re- 
prezentantowi rządu w komisji polęcił dać 
wszelkie wyjaśnienie. Co się tyczy aktów władz 
politycznych, komisarz rządowy da informacje 
ustne, zresztą rząd gotów jesl, na żądanie ko- 
misji, zarządzić dodatkowe śledztwo w niektó- 
rych punktach. Natomiast minister sprawiedli- 
wości doniósł ministerstwu spraw wewnętrz- 
nych, że śledztwo sądowe w sprawie kraslickiej, 
holeszowskiej i wszetyńskiej nie jest jeszcze 
ukończone. 

Na żądanie p. Parischa, komisarz rzą- 
dowy, szef sekcji Stummer, oświadczył, że 
może dać krótki spis wspomnianych zajść. Na 
odpowiedni wniosek znów przewodniczący za- 
powiedział, że poczynił starania, aby referen- 
towi komisji dostarczono potrzebnych aktów. 
Metytoryczną dyskusję odłożono do posiedzenia 
nestępnego. 

Wiedeń 4 grudnia. Subkomitet ugo- 
dowy zwołano na obrady na dziś o godzinie */,3 
po południu. Wniosek postawiony ze strony 
polskiej, dąży do tego, aby przewodniczący klu- 
bów niemieckich podpisali protokół, w którym 
godzą się na zaprowadzenie języka czeskiego w 
wewnętrznej służbie rządowej w dzielnicach cze- 
skich, pod warunkiem atoli, że załatwiony zo- 
stanie cały dalszy kompleks spraw językowych. 
Czesi na to nie godzą się. gdyż sądzą, że pro- 
tokól taki do niczego nie obowiązuje, a Niem- 
cy mogą nie godzić się na wnieski dalsze w 
sprawie językowej i w ten sposób cała sprawa 
mogłaby być przeciągana do nieskończoności. 

Opowiadają, iż prezydent izby dr. Fuchs 
uczynić zamierza nowy wniosek pośredniczączy. 
Ponieważ dr. Fuchs nie jest czlonkiem subko- 
mitetu, przeto zaproszono go na dzisiejsze po- 
siedzenie, aby umotywował swój wniosek. Wnio- 
sek ten, jak slychać, dąży do tego, aby natych- 
miast przystąpiono do wyboru komisji dla ca- 
lej sprawy językowej. 


Depósze telegraficzne i talgfoniczna 


„Dziennika Palskiega“. 


Z sejmu węglerskiago. 

Budapeszt 4 grudnia. Frakcja Ugrona ze 
stronnictwa niezawisłości uchwalila jednogłośnie, 
przeciwdziałać przeciw podwyższeniu kwoty. 
Wszyscy czlonkowie frakcji wystąpią w izbie 
deputowanych z dluższemi mowami. 

Budapeszt 4 grudnia. Stronnictwo liberalne 
przyjęło na wczrorajszem wieczornem posiedze- 
niu bez zmiany przedłożenie kwotowe. W toku 
dyskusji wskazał prezes gabinetu Szeli na 
oświadczenie, jakie zlożył ce do tego przedlo- 
żenia podczas obrad komisyjnych, a zarazem 
wyraził przekonanie, że chwilowo było niemo- 
żliwem, osiągnąć lepsze porozumienie, Wobec 
tego rząd widział się zniewolonym skłonić de- 
pułację kwotową do przyjęcia w dobrze zrozu- 
miałym interesie kraju zawartego w kwestji 
kwoty porozumienia. Hr. Albert Apponyi oświzd- 
czył, że głosować będzie za przedłożeniem. Cho- 
ciaż bowiem ngoda nie jest wedle jego przeko- 
nania dzielem idealnem, to przecież posiada 
warunki, aby stać się podstawą uczciwego pe- 
koju. 

Przedłożenie, o którem mowa, nie tylka 
można przyjąć, lecz przyjęcie jego jest konie- 
cznością. 

Dep. Horanszky zaznaczył, że dawniej- 
sza jego eksponowana działalność naklada na 
niego pewne obowiązki i z tego powodu widzi 
się zniowolonym oświadczyć, że wprawdzie nie 
przyjmuje przedłożenia, nie będzie jedna: prze- 
ciw niemu glssował w izbie deputowanych. — 
Przemawiało jeszcze kilku członków stronnictwa 
liberalnego, poczem przewodniczący zamaknąj 
konferencję. 


Nowa fundacja. 

Wledeń 4 grudnia. Hr. Helena Mierowa, 
zamieszkała w Rzymie, nadesłała do hr. Cla- 
ry'ego list, w którym zawiadamia go, że zamie- 
rza część swego bardzo znacznego majątku 
przeznaczyć na cele filantropijne w Galicji. Na- 
tura fundacji nie jest jeszcze dokladnie ozna- 
czoną, w każdym razie zasiągnięta wprzód bę- 
dzie opinja władz krajowych. 


Cleszyn 4 grudnis. Tutejsza reprezentacja 
miejska uchwaliła wyrazić burmistrzowi i po- 
słowi do rady państwa dr. Damłowi, oraz in- 
nym mowcom stronnictw niemieckich w parla- 
mencie, gorące podzękowanie „za energiczne i 
skuteczne zwalczanie wniosku Kubika*. 

Berlin 4 grudnia. „Biuro Wolfa" donosi 
z Waszyngtonu, że sekretarz stanu Hay i amba- 
sador angielski Sir Juljan Pauncefote podpisali 
umowę, na mocy której Stany Zjednoczone 
Ameryki pólnocnej przyłączają się do angielsko- 
niemieckiege traktalu w sprawie wysp Samo- 
ańskich. 

Petersburg 4 grudnia. Dotychczasowy poseł 
rosyjski w Belgradzie Zadowski, został w ta- 
kim samym charakterze przeniesiony do Liz- 
hony. . 

Poslem. seibskim przy dworze rosyjskim 
ma być mianowany obecny posel w Cetyniji, 
pułkownik Maszin, który poprzednio był ataché 
wojskowym w Wiedniu, a na konferencji po- 
kojowej w Hadze reprezentował Serbję. 

Sofia 4 grudnia. Zgromadzenie narodowe 
przyjęło w 3-ciem czytaniu projekt ustawy o 
ściąganiu */, części płac urzędników cywilnych 
i wojskowych na rzecz przymusowej pożyczki. 

Cetynja 4 gradnie. Organ urzędowy zaprze- 
cza stanowczo wiadomości, jakoby rząd cetyń- 


Śmigusa we Lwuwie 
wynosi kwartalnie 1 zl., 


ski wezwał kupców czarnogórskich, aby zerwali 
wszelkie stosunki handlowe z Austro-Węgrami 

Paryż 4 grudnia. Wczoraj popołudniu 
ctwarty zostal powszechny kongres fcancuskich 
socjali.+ów. Bierze w nim udział około 1000 
c-ób, pomiędzy temi wszyscy deputowani socja- 
listyczni i najwybitniejsi członkowie stronnict wa. 

Wczorajsze zebranie poświęcone było głó- 
wnie weryfikacji pelnomocnictw. Nie zaszło nie 
godnego uwagi. 

Berlin 4 grudnia. Prasa ocenia nader 
przychylnie ezposć hr. Goluchowskiego i pod- 
nosi, że siline zaakcentowanie  trójprzymierza 
adresowane było do fanatyków, zarówno nie- 
mieekich jak czeskich. 

Petersburg 4 grudnia. Car z carową, w to- 
warzystwie ambasadora br. Aechrenthala, zwie- 
dzili wczoraj tutejszą austro-węgierską wystawę 
sztuki i przemysłu artystycznego. Honory czy- 
nili imieniem wystawców austrjzckich Frarci- 
szek Thiele, imieniem węgierskich Ludwik Bróck. 
Na mowę powitalną Thielego car wyraził za- 
dowolenie, że może zwiedzić wystawę. Caro- 
stwo bardzo szczególowo oglądali przedmioty 
wystawowe, zatrzymując się zwłaszcza przy 
tych, które są prywatną własnością cesarza 
Franciszka Józefa. Również z wielkiem zainte- 
resowaniem podziwiali dziela malarzy i wy- 
stawców polskich, chorwackich i z krajów okn- 
powanych. Car zakupił na wystawie obraz Zu- 
zanny Gronitsch „L’ Annunciaton*, rzeźbę z 
bronzu i kilka waz, carowa wspanialą wazę. 
Pebyt pary carkiej na wystawie trwal póltora 
godziny. 

Wiedeń 4 grudaia. „Związek wierzycieli* ogla 
sza upadłość firimy handlowej Marjan Gustewicz 
Sp. we Lwowie. 

Wiedeń 4. grudnia. Cesarz postanowieniem z 
dnia 20 listopada nadał prywatnemu doeentowi spe- 
cjalnej patologji i terapji chorób wewnętrznych na 
uniwersytecie lwowskim i prymarjuszowi szpitala 
krajowego we Lwowie, drowi Oskarowi W idm a- 
nowi, tytuł nadzwyczajnego profesors. 

Budapeszt 4 grudnia. Przed kilku dniami 
znaleziono zwłoki ucznia 7-ej klasy gimnazjalnej, 
syna bogatego właściciela dóbr, Elemera Pappa, któ- 
ry padl ofiarą morderstwa. Dochodzenia wykazały, 
iż morderstwo popełnił jego kuzya, Zoltan Papp, 
z zemsty, dlatego, że ojciec Elmera mie ehciał mu 
połyczyć pieniędzy. 

Hamburg 4 grudnia. Plynący z Haugesund 
statek, aa którego pokładzie znajdewalo się 1400 
beczek śledzi, rozbił się ma skałach Kunna pod 
Stoet u wybrzeży norwegskich. Z zalogi statku, wy- 
noszącej 16 ludzi, dwóch tylko się uratowało. 

Odessa 4 grudnia. Od kilku dai szaleją bu- 
rze Da morzu Czarnem. Według dotycbozasowych 
doniesień rozbiło się i zatonęło dwanaście żaglowców, 
przyczem i wisła ludzi życie straciło. Żegluga jest 
przerwana. 

Karnlów (Jaegerndorf) 4 grudnia. Wszyscy tu- 
tejsi fabrykanci sukna uchwalili solidarność z firmą 
fabryki Franz Hofmann, w której robotnicy strejku- 
ją i wydalili także swoich robotników, tak, iż obe- 
cnie wszyetkie fabryki są zamknięte. Ogółem 3000 
robotników jest bez pracy. Prawdepodobnie nieba- 
wem mastąpi między ebu stronami porozumienie. 
Robotnicy zachowują się spokojnie. Nigdzie dotąd 
spokoju ani porządku nie zakłócono. 

Ryga 4 grudnia. Pod Gernanten rozbił się ply- 
nący do Rygi rosyjski trzymasztewiec. Cała załoga, 
złożona z 10 ludzi, utoaęła. 

Budapsezt 4 grudnia. Hr. Albert Apponyi 
wystosował do swoich wyborców pismo otwarte, 
zawierające oświadczenie się w sprawie kwoto- 
wej — identyczne z tem, które złożył wczoraj 
na konferencji stronnietwa liberalnego. (Hr. Ap- 
ponyi — jak wiadomo — oświadczył się sit- 
nowczo za przyjęciem przedłożenia kwotowego). 

Petersburg 4 grudnia. Nowoje Wremia do- 
nosi, że przebywający w Odesie biskup ka- 
velicki Simon, ulegl nieszczęśliwe- 
mu wypadkowi: powóz, którym jechal bi- 
skup, wywrócił się, przyczem biskup poniósł 
ciężkie obrażenia na twarzy i glowie. 

Paryż 4 grudnia. Kongres socjalistów na 
wczorajszem posiedzeniu wieczornem wbrew 
sprzeciwieniu się pp. VWiviani'ego i Jaures'a, 
uchwalił 831 głosami przeciw 461 rozpocząć 
dyskusję nad udziałem socjalistów w publi- 
cznych urzędach. Tem samem zostanie podda- 
nem krytyce przyjęcie teki min. handlu w obe- 
cnym gabinecie przez socjalistę Milleranda. 

Paryż 4 grudnia. Dzienniki sympatycznie 
omawiają exposé hr. Goluchowskiego. 

Figaro pisze, że exposé jest dowodem wiel- 
kiej bezstronności umysłu autora, tudzież pod- 
kreśla te ustępy, w których hr. Gołuchowski, 
udzielając pochwał dla dobrodziejstw trójprzy- 
mierza, stwierdził także, że istniejący między 
Austro-Węgrami a Rosją serdeczny stosunek 
poprawił znacznie sytuację światową. Rzadko 
kiedy — pisze Figaro — może dyplomacja po- 
szczycić się przyjściem do skutku tak prakty- 
cznego i korzystnego układu, jak w tym wy- 
padku. 

Siecia omawiając ustępy ezposć, odnoszące 
się do stosunków bałkańskich, wyraża zdanie, 
łe Serbja i Bulgarja usłyszą zawarte w nich 
napomnienie i ważność jego zrozumią; — pā- 
miętać bowiem należy, że hr. Gołuchowski byl 
w tym względzie tłumarzem woli nietylko ce- 
sarza austrjackiego, ale poniekąd i rosyjskiego. 

Gaulois również przychylnie omawia ez- 
posé w swoim artykule. 


OSTATNIE WIADOMOSCI | ROZMAITOŚCI 


Jubileusz. P. Ignacy Zdrassil, notarjusz w 
Stanislewowie ebchodził dnia 1 grudnia br. 40-letni 
jubileusz zawodowej pracy, 1 gruduia r. 1859 bo- 
wiem objął w Stanisławowie świeże utwerzony no- 
tarjat. 

Dom dla nieuleczalnych stanie w Tarnopolu 
dzięki hojnej ofierze Kasy oszczędności i staraniom 
gminy oraz ks. kanonika, Gromnickiego. Corocznie 
na ten cel przeznaczana od wielu lat subweneja 
Kasy cszczędności urosłe już do sumy 20.000 zł. 


Wiadomości giełdowe. 


Wiedeń 4 grudnia. 

(fr.) Akcje Statspahnu spadły w kursie w cią: 
gu dwóch dni ubiegłych prawie o 10 zl. M'ędzy 
akcjonarjuszami tej kolei zapanowało bewiem wiel- 
kie zaniepokojenie, iż rząd domagać się będzie od 
niej przeprowadzenia rozmaitych bardzo kosztownych 
inwestycyj a nie pozwoli na to, by koszta ieh po- 
kryto przez zaciągnięcie nowej pożyezki prjorytetewej. 
Wobec tego znaczna ezęść dochodów bieżących tej 


Do każdego numeru dołączony jest 


bezpłatny 


kolei będzie musiała być obracana na inwesty je, a 
dywidenda akcjenarjuszów zostamie okrojoną. Spadek 
akcyj Statsbanu wpłynął ujemnie także na kurs 
akcyj innyeh kolei prywatnych, których akcjenarju- 
sze także drżą o calość swoich dywidend. bo co 
dzić przytrafiło się Statsbamowi to jutro może się przy- 
trafić innym kolejom. W walorach górniezych pe 
chwilowym zapędzie zwyżkowym nastała także rea- 
kcja. Tylke akcje bamkowe miały wielu amaterów 
i kurs ich poszedl w górę. Z rent obniżyły się 
wspólae o 10 do 15 et., węgierska kerenowa zaś 
aż o 25 centów. Monety złote zaczymają drożeć. 

Wiedeń 4 grudnia. Zamknięcie giełdy godz. 2 min. 30 
Akcje zustr. Zakł. kredyt. 379-25, Akcje weg. Zakł, kred. 
861—, Akcje Anpglobanku 150'—, Akcje Unioabanku 
312:60, Akcje Laenderbanku 23475, Akcje Bankvereinu 
277:—, Akcje Bodencredit 4561-—, Akcie gal Banku hipo- 
tecznega —'--, Akcje kol. państw. 326:—. Akcje kolei 
posndp. 70 1/,, N. Akcie tramw.lit a 229-50, lit, b 21650, 
Akcje ko! Kibetha! *** —, Akcie kol. Półn.-—*— Akcje kol 
Czerniowieceiej —'—, Akcie alpiny 277'75 Akcje R ma 
Muranji 834—, Akcje prayskiego Tow. tal 1262 —, 
Akcje fabryki broni 170:—, Akcje tureckie tytoniow, 
136:50, Obiig. węz. indem. 94*—, Renta majowa 99:85, 
Austr. renta koronowa 9940, Węg. renta koronowa 
96'10, 58 | listy Tow. kred. ziem. 92—, 4*/,listy Baaku 
kraj. 95'00, 4'/,7/, listy Banku kraj. 99:30, 4*j, listy 
Bamako biot. 52:50, 4%,/%/, list" Barko higot. 93:—, 
5*/. listy Panku hipot. 109:—, 49%, Gal. oblig. zropinac, 
9620. 4%, Gal. poż. Fraj. z r. 1898 9360, 497, Pożyczka 
e, kytwa 9—, Ler tnrachie 6190, Warki 59:06, 
Rusia 127:3/,, N. Tramwaje lit. a) —'—, N. Tramwaje 
lit. b) 
R R M) 

bęgyjechali do Lwow 
dnia 4 grudnia 1899 r. 

HOTEL EUROPEJSKI. S. Tebinka z Brodów. Br. 
T. Horroch z Warszawy. R, Grinbaum z Saar. Ks. dt. 
Bernadzki, ks. Walczyński z Tarnowa. M. Komarnicka z 
Jarosławia. W. Stanek z Berlina. A. Bączkowski z Dą- 
biowy. A, Szczurowski z Jarosławia. A. Gross z Za- 
leszczyk. Z. Piątkowski z Przemyśla. J. Reiss z Saar. J. 
Filipowski z Kocowa. Br. de Pomt z Wiednia. 


Nadesłane. 
Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierz 
na siebie żadnej ze nią odpowiedzialności). 


Lakazane owoce! 


Niektóry, chcąc swernn podniebieniu dać coś d - 
brego, musi nieraz z żalem dać temu spekój. Są to dlań 
zakazane woce. On wie, że one wprawdzie slodko sms- 
kują, ale mogą mu spowodować następnie nieznośne bole, 
bo dziurawe zęby tego nie zniosą,;”A przecież mógł tak 
łatwo zęby swe nchrunić od zepsucia, gdyby używał 
codzień rano, a szczególniej wieczorem, nowej desinfekcjo- 
nującej wody do ust i zębów „K osmin*, 
swój nadzwyczaj przyjemny 
odświeża i wzmacnia. 

Flaszka 1 zł. nn długo wystarczająca, do nabycia w astokachk : 


znaszniejszych droguerinah | Borrumorineh. Jeneralnar GBrozeptacja: 
E. Gkriwan, Wiedeń IX. Mdllnecynece 8: 


Dr. Zenon Leńko 


b. dyrektor szpitala w Husistynie, długoletni sekupdarjus 
na oddziale chirurgicznym w szpitalu powszechnym 


mieszka obecnle przy ulicy Kopernika 1. 16 


i ordynuje w chorobach chirurgicznych 
od godziny 8-5 po południu. 


która przez 
smak, cały organizm ust 


IDEAŁEM KOBIET jest piękna karnacja 
i ta delikatna cera arystokratyczna, która sta- 
nowi rzeczywistą piękność. Bez zmarszczek, 


krost i plam czerwonych 
< zdrowa i czysta błonka oto są 
ae skutki osiągnięte zapomocą jedno- 
` czesnego użycia CREME SIMON 
Pudru i Mydła SIMONA. 

Naieży zażądać prawdziwą markę: 
J. SIMON w Paryżu. 


W Galicji: We Lwowie w aptekach PP 
Mikolascha, Ehrbara, Wewiórkiego, w Kra- 
kowie u PP. Wiszniewskiego, Redyka, Trau- 
czyńskiego i we wszystkich składach perfum, 
galanteryjnych, w bazarach etc. 380 


Dr. Zygmunt Ashkenazy 


lekarz chorób Kobiecych i specjalista masażu 


ordynuje we Lwowie 


ulica Wałowa 1. 2, I, piętro. 


Atelier dentystyczne 


Lwów, Hetmańska I. 6 
składające się z kilku oddziałów, w których wykonuje 
się: plombowanie, wyjmowanie zębów bez bolu, wsta- 
wianie sztucznych zębów, SE: 
(Z prowincji przesyłane reperatury uskułteczniają się 


odwrotnie). b 
Dr. dentysta Wiktor Jankowski. 


Kantor wymiany 


c, k uprzyw. galic, akcyjnego Banku hipoteczne 


kupuje i sprzedaje 31 


wszelkie papiery wartościowe | moneiy 


po najdokładniejszym kursie dziennym 
ale licząc żadnej prowizji. 


Wspaniałe olśniewające dekoracje f 
do ubierania Bożego drzewka 


poleca 


S. W. Niemojowski 


Lwów plac Marjacki l. 8. 
Wybór olbrzymi — eeny najniższe. 
Kompletne nertymonia od 1 zł. poczęwszy. 
Codziennie nowości 
w llustrowanych kartach korespondencyjnych. 
(Odsprzedającym rabat). 

Wysyłka na prowincję odwrotnie. 


Instytut dentystyczny 


dr. M. Wlstora znajduje się obecnie przy ullcy 
Kopernika I. 4 vis-à-vis W. p. Mikolascha. 
Tamże wykonywa się plombowanie i rwanie zębów bez 
bolu, sztuczne zęby według najnowszego systemu, nadto 
leczy się choroby jamy ustnej, nosa, gardła i uszu. 
Insiytut otwarty przez cały dzień. 


Na żądanie wysyła Admini- 
stracja „SMIGUSAE” 


s g p A k rocznie 4 zl. dodatek z najnowszemi kompozycjami (ul. Akademicka 10) i À 
stów-malarzy, wychodzi we Lwo- Na pro win'cji kwartalnie I zl. 30 ct., rocznie k : k pł z 
AJ e, Za. na fortepian i do śpiewu. numera okazowe bezpiatnie 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 5 grudnia 1899 r. 


STRZAŁ W SERCE. 


ROMANS. 


Frzekład z francuskiego.| 


Nazajutrz rano, 


Ragon znów powiedzial: 


— Proszę pani, każę zaprządz do powozu... 
Pani zapewne wyjedzie na spotkanie pana Du- 


plessy ? 
Pojechala. 


Nadludzkim wysiłkiem zdobyła 


spokój. Czego mogla się obawiać? Nikt, oprócz 
Ragona nie znał jej tajemnicy, a Ragon dawał 


jej ciągle dowody poświęcenia. 


Na stacji twa”z jej była różowa, oczy bly- 
szczące, usta ponsowe... Palila ją gorączka we- 


wnętrzna... 


Pociąg spóźnił się o kilka minut. 


Te kilka minut zwłoki byly prawdziwą ulgą... 
Nareszcie ukazał się i wpadł » hałasem na 


stację. 


4 Henrjecie szrce bić przestało. 


a 
Doniesienia rozmaite 


pe 1'/, cenia ca wyrazu. 


grcnom kawaler, lat 5, arządzający 
od lat 12 większym majątkiem, poszu- 
kuje od 1 st:czmia 1900 posady. Łaska- 
wa żgłoszenia pod adresem A T. post. 
rest. Zarzecze via Jaresław. 1078 


p'eo wizytewe, zaproszenia, karty i listy 

ślubne, wykonywa po niskich cenach 

zakład artyst.-litograficzny. Amten! Przy- 

szłak we Lwowie, ul. Lindego 4 

Miód peteka wysyła Zarząd dóbr Su- 
chodoły poczta Brody paczką 5-cio 

kilową pocztą za zaliczką 3 złr. 1072 


soba inteligentna w średnim wieku, wdo- 
wa, cierpliwa, Polka, pokzukuje posa- 
dy do towarzystwa, albo do cierpiącej 


Łaskawe zgłoszenia pod N. N. 
rzyńskich olica Łyczakowska l. 48 w of- 
eynach we Lwowie. 


zzz 
| tak dworskich z najlepsyemi kwa- 
lińkacjami poleca Biuro Piel 


Lwów Mickiewicza 22. 

‘h handlowy  (tyłko fachowy) 
Pomocnik znajdzie zaraz umieszczenie 
w kandlu towarów drobiazgowych Anto- 
niego Ende:sa, Lwów, rynek. 1063 


inteligentna poszukuje w miej- 
Paana scn decho ii do domu pry- 
watnego, do gospodarstwa, umiejąca szyć 
dla dzieci post. rest. Amelia B 
uknję po ady samoistnego ekono- 
ma na ardynarją Posinger poczta Za- 
radzio. - 1079 


od 
pomocnik handlowy płóciennik, do*rze 
polecony pragnie zmienić penei. im 

i 


„plobus* p-r. Lwów. 

R dz kiszone za 2 złr. franco w ba- 
y d „yłeczkach 5 kigr. wysyła Mar- 

kawski poczta Uście ruskie. 1076 


og ność w Żółkwi dużą bardzo staran- 
nie budowaną, dwa nowe dumy (wille) 
*, morga ogrodu przy głównej ulicy 
sprzedam z powodu oddalenia. „Olszew- 
ski Myślenic: *. 1075 
| M y 


ÁÚwieżo mioka w piembowanych naczy- 

niach destawia do domów folwark 
Swgniówka. Zamówienia przyjmuje han- 
del Władysława Kozłowskiego Gro- 
decka 85. 1082 


E E S 
U Friedrichów 9(boczna Kalecza) obok 

Seminarjum 3 pokoje kuchnia przed- 
pokój od 1 stycznia. 1073 
| o o 
U" Friedrichów 3 (boczna Lelewela) 
2 pokoje z kuchnią I piątro. 1074 


pre kareta, półkryty fajeton, taran 
tasik, sanie i siodła wszystko bardzo 
dobrze utrzymane na sprzedaż Stromen- 
ger Lwów Karola Ludwika 5. 


3 dużo, freutewe pokcje, gabinet, przed- 
pokój, kuchnia, zaraz. Koralnicka 8. 


jekemitych dworskich urzężników, fa- 
brycznych, bankowych, handlowych i 
innych fachowych ludzi poleca Biuro 
rekomen oga‘ Lwów Mickiewicza 
dacyjne „Impreze 22. — Zlecenia ku- 
pna, sprzedaży uskntecznia; zarazem 
wszelkie anonsowanie najtaniej. 1058 

ameryk. do siekania mięsa 


Maszynki po złr 3. Sita włosienne i 
druciane cynowane do przęcierania mięsa 
po złr. 1— 180 i *' 60 poleca 
PIOTR CHRZĄSTOWSKI 
hande? żelazny we Lwowie pl. Kapitulny 
1 (naprzeciw katedry) 


Filja: Taraopel plac Sobie:kiego. 
65 ct. Bio KAWY om S. 
w Randiu LEONA Soleckiego 


ko w hkandiu 

Lwów, Batorego 3. — 0-kilowe wo- 

reczki franco wysyłam do wszystkich 
miejscowości. 1010 

francuski, kora- 


Znakomity konia cyjny, odznaczo- 
ny na wyetawie lwowskiej, cała fiaszka 
850, pół flaszki 1:80, ćwierć flaszki 1 zł. 


Do nabycia. tylko Leonarda Soleckiego 


w Handlu 
we Lwowie ul Batorego I. 32. 

Na podstawie uchwały rady gminnej 
w Ku;iczwoli, zatwierdzonej przez wy- 
dział powiatowy, rozpisuje sę niniej- 
szem publiczna lcytacja na 40 morgów 
lasu gminnego, przeważnie sosnoweg!, 
w gminie Knpiczwola (powiat sądowy 
Mosty wielkie). Cena szacunkowa jednego 
morga wynosi 500 zł. 

Licytacja ta odbędzie się na jednym 
terminie dala 19 grudula 1899 e godzinie 
1-szej popołudału. w xancelarji wydziała 
powiatowego w Zółkwi. 

Oferty pisemne lub ustne, zaopa- 
trzone w 10%, wadjum sumy szacnnko- 
wej, wnosić należy do rąk komisji l cy- 
tacyjnejj Po otwarciu ofert pisemnych 
nastąpi pr.etarg nstny. Warunki licyta- 
cyjne można pizejrzeć w kancelarji wy- 
działu codziennie od godz. 9—3 popoł. 


Z wydziału rady powiatowej. 
W Żółkwi, d. 29 listopada 1899. 
1098 1—3 Starzyński, prezes. 
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Kazimierx Cztzarewak) - Dsrrůgi i, 


VIII. 
Co bliwa dała... 

Michał wyskoczył z wagonu i pobiegł do 
żony z powitaniem. 

W powozie ujął jej ręce, patrzył na nią 
długo, nie mogąc znaleźć slów na wypewiedze- 
nie tego, co czuje. 

— Kocham cię! — rzekł w końcu. 

— [ja cię kocham — odpowiedziała tak 
cicho, ża ledwie usłyszal. 

— Czy to nie złudzenie?... 
naprawdę? 

— Kocham! — rzekła, 
wieki. 

W pierwszych chwilach radości z powretu 
do domu, nie pytał nawet o Fryderyka. 


kochasz zanie, 


przymykając pe- 


równie piękna, ale nie ta sama. Masz jakąś 
powagą, wdzięk zupelnie inny... Zerzczuplałaś 
trochę... Czyż byłbym tak szczęśliwy, że wla- 
wirństwo zaczęłe ei siążyć? 

— Tak... pusto mi byle... płakziam częste... 

Wyznał jaj, ża dlatege tak dlage bawil 
pe za granicami Francji, iż zapadl ciężko na 
zdrewiu, e malo nie umarł. 

Powoli opanawala nerwy i palrząc ną 
uszczęśliwisnego męża, mówila de siebie: 

— Jaki en ufny i debry, jak latwe ge 
oszukać ! 

Zam niezdelny de zlege, nia byl pedejrzii wy 

Jednak następnych dni spostrzegł, że Hen-. 
rjeta bywa często smutna, że często oczy jej 
lzami zachodzą. 


A Marja-Róża? A male dzieciątko w przy- 
tulku dla sierót? Co się z niem stanie pośród 
tej klęski, tej burzy, która caly naród objęła?... 
Henrjeta myślała tylko o tem. Ruina, krwawe 
starcia, pożary i rzezie, wojna wreszcie, nic to 
dla niej nie znaczyło... Lecz tam, daleko, w tym 
wielkim Paryżu, ku któremu obecnie wszystkie 
oczy się zwracały, maleńkie dziewczątko było 
samo, bez nazwiska, bez rodziny, bez podpory... 
wydane na wolę wypadków. 

Nie inogla wytrzymać, 
który powrócił i uspokoił ją. 

Kilka dni po tem Paryż obięgli Prusacy ; 
klęska następowała jadna po drugiej. 

W Rozières fabryki zamknięto, dokoła da- 
wal się czuć ruch wojsk. Widziano ukazujące 


posłala Ragona, 


Jednego dnia rano — powietrze było zimne 
i suche, lecz niebo pochmurne, — uslyszano 
paraz strzały armatnie, pomięszane z ogniem 
ręcznej broni. 

Walka zawrzala. Miała się szończyć zwy- 
cięstwem Francuzów, jedynem niezaprzeczonem 
w tej nieszczęsnej wojnie. 

Okolo trzeciej fabryki w dolinie zajęły się 
od spadlego granatu. W krótkim czasie pozo- 
staly tylko z nich zgliszcza. 

Około pół do czwartej wojska francuskie 
ukazały się w winnicach. 

Michał pierwszy zobaczył je z tarasu. 

—- Francuzi! Francuzi ! 

ł oczy lzami mu zaszły. 

Caly zamek zamieniono na ambulans. 


Ehrbara. 


PASTA pe N 


Henrjet« pisala do niego, że wyjechal i ed 
tej chwili milczy uparcie, nic o nim nie słychać. 

— To dziwne! — mówil Michal streskany — 
co jemu się stało? 

Lecz obecuaść Henrjaty rozwiała ten smu- 
tek. Wodził za nią oczami. Upajal się jej pię- 
kneścią, jak gdyby pe raz pierwszy ją widział. 

— Jak ty się zmienilaś.. Jesiazć zawsze 


er ©: 


Wszędzie do nabycia w pakletach po 1 funcle I '/, funta 
(z przepisem gotowania). 


1222c 1--? — 
Dia żywienia dzieci: 

Niedostateczny lub niewlaściwy poksrm, czyni dzieci 

nerwowemi, kłótliwemi i nadaje im zły humor. W cza- 

sic szybkiego wzrostu potrzebują dzieci różnorodnego 


dobrego pokarmu. 


Za wiele mięsa, lub za wiele słodyczy szkodzi: 


Quäker Oats (amer. owies gnieciony) czyni je zdrowymi 
i silnymi, a ztąd pochodzi sama z sieble — dobra na- 
tura. Wszystkim matkom poleca się gotowanie tego 
znakomitego środka spożywczego. 


ZIOŁKA PRZEGZYSZGZAJĄCE 


GHAMBARD 


(THE PURGATIF de CHAMBARD). 

W skład których wchodzą jedynie giółka 
i kwiaty, są Środkiem czyszczącym, przyjemnyni 
w smaku, 0 działaniu łagodem, nadającem się dla 
osób delikatnych i wrażliwych. Użycie ich nie wy- 
maga ani dyety, ani zmiany zwykłego trybu życia. 

Jest to najwięcej poszukiwany środek przeciw 
zatwardzeniem i różnym cierpieniom jakie stąd pocho- 
dzą, jakoto: bole i zawrót głewy, brak apetytu, nudno- 
ági, mozolne trawienie, odęcie żełądka, rai 


: uderzenia do głowy eto. 3 A 3 1—? 
We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiego, Ruckera, 


W Krakowie w aptekach pp. Wiszniewskiego, Redyka i Tranczyńskiego, 


AFE i SYROP 


de DELANGRENIER, w Pariżu. 19, Rue des Saints-Póre" 


Bez opium, bez ioorfiny, ani kodeiny. Srodki piersiowe nieszkodliwe uży we ją 
stę z pomyślnym +kutkiem przeciw katarom, grypie, influenzie, kokluszawi.it.p. 


Rukia j 


We Lwowie: u PP. Mikolascha Wewiorskiego, Ehrbara, 
i we wazystkich®ipietach. 


i nią ZEE EE 
najpiękniejsze konie i najgustowniejsze powozy 


1084 1—? zamawiać można u 


ANTORIEGO KURKOWSKIEGO 


we Lwowie, ul. Sobieskiego l. 10. 


ANN 


sa f = 


m$” Już nadeszły WW 


Kalendarze podkładkowe „EnQer 


1051 na rok 1900 


z bibuła po złr 1:50 z orzesyłką pocztową złr. 1 76 
są do nabycia w HANDLU 


Seyfartha & Dydyńskiego 


we Lwowie ulica Trybunalska |. .1 
iE Cennik szcregółowy handlu na żądanie franco. SESE- 


założony w reku 1858. 
DOM BANKOWY KANTOR WYMIANY 


pod firmą: 11 


AUGUST SCHELLENBERG i SYN 


we Lwowie, ulica Karola Ludwika liczba 1, 


kupuje | sprzedajs wszelkie papiery wartościowe tak kra- 
jowe | zagraniczne 


Losy na spłaty miesięczne 
pod jak najkorzystniejszymi warunkami. 
Wydawaictwo uazety losowań „NADZIEJA? prennmerata roczna złr. 1.70, 
na prowincji zb. 1.80. 


DODDDQJDCTODODQODAGGI ODODOOOODOO ODODODOGOOGOCGOOGOO 


aka „| 


Zastal ją taką jak zostawił, z tą samą nie- 
odęgadniętą dla niego tajemnicą w sercu. 


Hencjeta zaś myślała 


MONTE Cz ORO | 


i ciemno naciągującą z wybornym smakiem 
i aromatyczną wonią: 

tosgo czarna . Nr. 1Y, ky. zł. 1:60 

Senchoug »» tę * kak = : " 2 nm » m 23:— 

są „ zbioru majowego „3, » p 3— 

Kaycew m o. Ja": " Ma piwo WE = 

Molange de Londres . z "KOK PO = 

Wyslewk! z własnych herbat . . . . . .„ 1:30 

ø z najlepszych berbat. . . . . .,„ 1:60 


za parę. 
Hawelokł | Bundy angielskie i krajowe 
CY + AN wyroby od 10 zł, za sztukę. 
Y S Y Płaszcze gumowa i zwyczajne palta 
o A> (tylko najnowszy krój) od 12 zł. 
3» „0 
M PORY za sztukę, 
Y © $ Koce aaglelskie gładkie i imitacja ty- 
NY ` S NU grysiej skóry do okrywania łóżek 
Ne 4 $ i nóg od 7 zł. 
$ S x NY Parasole anglelskie i krajowego i wy- 
Ś RY e rohu od 2 zł. za sztnkę. 
V Pa G s Wede pers i perfumerja francu- 
$ h ska i angielska. 
D ye € s Wyreby ze skóry jak pularesy, torby, 
Fa Q u kufry, torby na akta, skatułki i torby 
9 * 4d urządzone do 2u() za sztukę 
0 FP PO Ki Czapki najrozmaitszych form do po- 
ję) < w dróży i polowania od 1 zł. po 


tyle 


DDOI E W | 


mj E «=> 
Konkurs. 


Celem obsadzenia posady !erarza 
miejskiego z płacą ocz 
500 złu. trzema pięcioletniwi da- 


istocie, pozostawionej w Paryżu. 

Wielkie wypadki gstowaly się w tym cza- 
sie, Francja wypowiedziała wojnę Prusom: ile 
było bitew, 
v rześria, oblężenie Paryż 


klęsk... 


— 


We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiego, Beisera, Ehrbara 
11 


Handel herbaty i kawy 


EDMUNDA RIEDLA 


we Lwowie, plac Marjaczi I 10. 


datkami po 50 złe 


stab lizecji po upływie 3 lat, wzglę- 
dnie 1 reku, rozbisuje się niniej- 
szem konkurs z terminem wno- 
szenia podań do 20 grudnia È. r. 
Magistrat : 
Myślenice Ania 28 Ist 'nada 1899 
A. Uchacz burmistrz. 


: z cielęcej skóry, czarne i żółte, 
W | N własnego | | Kalosze rosyjskie <petersburgskie) 
chowu amerykańskie całkiem cienkie we 


łagodne, dobrze wyleżane dostarcza od 56 
ütrów zwyż, białe litr po 24 ct., czer- 


wone po 26 ct. Benedykt Meril, fason. ! 

właściciel dóbr, zamak &sllisch przy Krawaty e WI Autio a 

1309 Gónskite_w SOFI 1-5 najniższych cenach od 25 ceul w 
uDO w Blyru. a za sztukę. a ea] 


AEAEE EPRE REAREA 


Właściciele i wydawcy: Dr, K. Cstarzewaki-Barański, A. Milski i Sr, 


x į najuporczywsze rzeżączki, co dawniej wymagało 
5) kilka tygodni czasu przez użycie kopaiwy, kubeby, 


się i niknące forpoczty niemieczie i takież fran- 


cuskie, potem jeneral von der Thun zajął 
tylko o niewinnej | Orlean. 
W początku listopada, w przewidywaniu 


bliskiego ataku wojsk francuskich, Rozitres za- 
jęły dwa bataljony piechoty bawarskiej, nale- 


Naraz przyniesiono Francuzów : to byli 


pierwsi. 


Henrjeta rzuciła się do pomocy. 
Jeden z nich rzekł z uśmiechem: 
— Niech się pani nie męczy, nie będę 


żyli Proszę tylko o kącik... Ale pani taka pig- 


Po Sedanie, po 4 | żące do 4 brygady, wzmocnione dwoma szwa- | kna, że przyjemnie będzie przy niej umierać... 
stało się pewnem. dronami konnicy i baterją artylerji. Wyniesiono biedaka. (C. d. n.). 
| Tylko złr. 3| ———un __ POLECA : 
Najstosowniejszy podarek na z Mankaty, 
święta Botero Narodzenia || A. KRZYSZTOFOWICZ $2: 
i l . Parawany, 1082 
lub jako pamiątka po zmarłych Lwów. plac Halicki 1. 2 Ekramy, 
Aie . ź G i f i z s; P d O 
Wiedzę, zs | | DTWany, Meterje na meble, Firanki, Portjery Chośniki Mreuzty tureckie, 
dahi e ` az HG" WYBÓR KOLOSALNY CENY MIERNE Tu Szaliki, 
EE KAA ZŠ — Futra pod nogi. 
wież. sg) |Ór> z 


Portrety naturalcej wlelkości 

z każdej nadesłanej fotografi. Termin 

wykonania 10 dni. Podob'eńswo za- 

pewnione. — Fotografję zwracam nie 
uszkodzoną. 


Premjowany zakład sztuk pięknych 
Siegfried Bodascher 


Wian I., Praterstrnass 61. 


| A A A. M mi 


IŻynierowia - mechanity 


z dwoma egzaminami państwowymi, 
dwuletnią praktyką, biegli w językn nie- 
mieckim i polskim, znajdą natychmiast 
posadę z dobrą płacą i trwałem zajęciem. 
20 a 1914 Rudolf 
1338 1—1 


Zgłoszenia pod: 
3 | Mosse, Wien. 


z a * "ET" CEV" 
Najkompletniej czysty i nieszkodliwy leczy 


We 48 GODZIN 


4l 


past z opiatami i szprycowań. 


We wszystkich aptekach. j 


Ruckera i Sklepińskiego. 71-97 


poleca 14 1—? 


HERBATE ZBIORU MAJÓWEGO 


bezpośrednio z Chin sprowadzoną 


Ceny herbaty ozneczono na *j kilo w paczkach po 
a fa ZJ, kilo: 
Cenniki wyaełam na żądanie franco. 


S. MOTYLEWSKI 
KRZYSZKOWSKI 


Lwów, plac Marjacki I. 6 
[obok hotelu Francuskiego) 
polecają : 


Kesznie męskie po 1.90, 2.25 do 3. 
z kołnierzami i man- 


rocznych 


ij prawem de 


Ë Mahl apt., 
i kaftaniki od 1.20 za sztukę. d 

Kamizelki do polowania z rękawami, 
wełniane, włóczkowe i irchowe od 
3.50 za sztukę. 


Skarpetki | pońozooky męskie wet- 
niane, nicianne i fildecosse od 20 ct. 


cząwszy. 

Rękaw iczxł tylko angielskie jak głacce 
irchowe, łosiowe, n.ctanne, jedwa- 
bne, wełniane i fnutrzanne. 

Baciki męskie robione podług nij- 
świeższych form jak lakiery, szewio. 


wszystkich fasonach 
Kapelusze | cylindry Habigx i «nyiei 
skie do pory rokn co sezonu Świeży 


Cenniki na Żądanie franko. 


W zakres działania 
l przemysłu wchodzą wszelkie czynności bankierski : i 
papierów, walut i kuponów, A olowamie poci A 
czekowy pieniędzy do oprocentowania, udzieianie 
bieżący za odpowiedniem zabezpieczeniem, 
funduszów na wyżej wspomniane Książeczki 


Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z oapy 
i nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, delikatność i świe- 
żość usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwo- 
ność nosa stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika z opisem 
użycia 1 zł. 50 ct. Dr. Lengleln mydłe benzecsowe, najłagodniejsze i nujodpo- 
wiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone po 60 ct. 

Do nabycia j wi j icie : 
Ruckera; w Kans Rodia» DTni 


Schmiedt & Fontin 
Krzyżanowskiego; w Tarnewie u Maurycego Adlera, J. Niesio 


szetami przyszytymi po 2.85 do 3.50. oku u Alfreda Blumenthala i w droguerji A. Haas. 1500 1—? 
Ke*nierze po 20, manszety po 35. 
Bielizna wełniana jak koszule, spodnie EJ 


| Losy 


KKKKKKKKRKKKKKRKNKNNKIE 


Lwowska Filja 


Banku galicyjskiego 
3 dia wa. i AAOS 


ulica Jagiellońska |. 8 
(dawny lokal Banku k redyt» wego) 


zadna P, T. posiadaczy 
cyjskiego Banku kredytowego, że przyjęła takewe d t - 
cho "aniem zastrzeżonego Jets kicia 


W zamian za książeczki wkładkowe Galicyjski 
wydawane NAM e icyjskiego Bankn kredytowego 


książek wkładkowych i asygnat kasowych 


baz żadnej przerwy w opreceatewanin 


o książeczki wkładkowe 


Lwowskiej Filii Banku Gal. dia handln i przemyslu, 
RISE Di I ARE 
991 1—? tak 
x 


się w najbliższym dnin powszednim 
powszednim, poprzedzającym zwrot 
owych 


Lwowskiej Fiiji Bankn Galloyjskiege dla handlu 


eskont weksli, przyjmowanie na rachunek 

pożyczek na rachunek 
wreszcie przyjmowanie 

Oszczędnościowae. 


Oddział zastawniczy 


„owskiej Fihi dla Banku Gale. dla handlu i przemysła 


udziela pożyczki na wszelkia 
kamienie, perły, 


kosztowności, jako to: drogle 
złote I srebro (parter w poiat 


KWKRKKRKKKRKKNKKKNKRANNAM 


Dra Fryderyka Lenglela balsam brzezewy. Już 
sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pał wy- 
świdrowano dziurkę, znany jest od niepamiętnych cza- 
sów jako kom Bzy środek piękności; jeżeli jednak 
ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zosta- 
nie w drodze chemicznej jako balsam, w takim rasie 
zyska dopiero prawie cudowny skutek. 


Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne 
miejsce skóry tym balsamem, to już aazajatrz rang 
sdpadają prawie nisznaczcs łupleże ze skóry, która 
staje się przezts Iśniąoo białą I delikatną. 


wo Lwewle n Z. 
w Czerniswcach u Golichowskiego 
drognerja; w aka n Marcjana 

owskiego; w Bial- 


5x20.000 koron ete. etc 

które wszystkie na żyszenie po odiągnięciu 
20'/, w gotówce będą wypłaeone, jest do wygrania 
na losy 


Wielkiej Loterii fobroczpnnej 


na dochód Stowarzysz psilkiinioznege (Szpitali). 


Każdy los gra w 


DEB 6 ciągnieniach *wRg 


bez dopłaty i kosztuje 


WE tylko 1 Koronę %q 
Pi *rwsze ciągnienie nleedwołalnie 4 otycznia 1900 
są do nabycia w domach bankowych: 
Kitz & Stoff, M. Klarfeld, M Feigenbaum 
| Bank i kantor wymiany (Kilińskiego 2), August 
Schellenberg i Syn, Stkal & Lilien i Kantor 
| wym, Simualy & Landau, M, Jonasz Gustaw Max 


Z ćrukarni M Srhmitt j Sp med rerządem St. Pietrowariage, 


